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W yra z  trosk i rzgdu ludow ego o m asy pra cu jg cego  ch łopstwa

Projekt ustawy o powszechnej elektryfikacji wsi
p r z e d ł o ż o n y  Sesinowi R .  P .

Przemówienie wieepremiera Hilarego Chelchowskiego
W dniu 27 bm. na posiedzeniu Sejmu RP wygłosił przemówie­

nie wicepremier Hilary Chełchowski. Poniżej zamieszczamy frag­
menty tego przemówienia.
Wysoka Izbo!
Przedkładając do zatwierdzenia 

wysokiemu Sejmowi uchwalony 
przez prezydium rządu projekt li­
stowy o powszechnej elektryfika­
cji wsi i osiedli, pragnę zatrzy­
mać się nad jej węzłowym znacze­
niem gospodarce narodowej.

Jedną z ważnych dźwigni w bu­
dowie socjalizmu na wsi jest elek­
tryczność. W okresie od wyzwole­
nia do 1949 roku włącznie zostało 
zelektryfikowanych 11.456 gromad 
i osiedli, tzn. dwa razy w ięcej niż 
w okresie przedwojennym i wojen 
nym.

Jednakże dotychczasowy sy­
stem elektryfikacji wsi kierowany 
przez _ komitety elektryfikacyjne, 
do których powdzierali się boga­
cze i ich zausznicy uniemożliwiał 
nało i średniorolnym chłopom w 

zelektryfikowanych wsiach prze­
prowadzenie instalacji wewnętrz­
nych. Skutek był taki, że w 10.290 
o dziś zelektryfikowanych gro­

madach, mamy faktyczniet 340.000 
abonentów, zamiast około 960.000. 
Dla usunięcia tego niesprawiedli­
wego stanu zamierza się prowa­
dzić w ciągu sześciu lat doelektry 
fikację, w celu kompletnego, wy­
równania hrakówr i doprowadzenia 
wsi dawniej zelektryfikowanych 
oraz wsi elektryf¡kowanych we­
dług nowych założeń planu 6-let- 
niego do jednakowego wyposaże­
nia.

Na podstawie przedłożonego 
projektu ustawy elektryfikacja 
wsi i osiedli wejdzie do ogólno­
narodowego planu gospodarczego, 
według założeń państwowego 
planu inwestycyjnego.

Wszyscy właściciele bądź użyt 
kownicy budynków, objętych po 
wszechną elektryfikacją, dzielą 
się na 3 grupy:

DO PIERWSZEJ zaliczani bę­
dą robotnicy, chłopi bezrolni o 
raz właściciele bądź użytkownicy

się 5 punktów, w tym 1 w bu­
dynkach inwentarskich, a koszt 
wynosi 84.200 zł.

Udział państwa w wykonywaniu te 
go planu wynosi, jako pomoc bez­
zwrotna 62 proc. kosztów właści­
wych.

Należy nadmienić, że w celu u- 
latwienia chłopom spłacenia należ­
ności za przeprowadzenie elektryfi­
kacji, rząd rozkłada spłaty na prze­
ciąg trzech lat — po dwie raty rocz 
nie. Na jedną ratę przypadać będzie 
dla najbiedniejszych 2.250 zł, dla naj 
bogatszych — 20.000 zł.

Tylko w warunkach władzy lu­
dowej, gdy troską rządu jest pod­
niesienie rolnictwa i podniesienie 
kultury wsi, chłopi, a przede 
wszystkim chłopi maio i średnio­
rolni, przy tak wydatnej pomocy 
państwa będą mogli w pełni ko­
rzystać z dobrodziejstw, jakie daje 
elektryczność.
Prezydia wojewódzkich i powia­

towych rad narodowych powoła ją
komisje elektryfikacji dla sprawo­
wania społecznej kontroli; nad.pow­
szechną elektryfikacją', oraz dla opi

niowania projektów miejscowych . by z nadwyżką wykonać plan zelek- 
pianów elektryfikacji wsi i osiedli, j tryfikowania W roku 1950 -*- 1.150 

W tej akcji wróg klasowy niewąt j gromad — potrzebny jest żywy u- 
piiwie będzie usiłował utrudniać, ha- j  dział w pracy propagandowej i or- 
mować tempo rozwoju wsi. Dla ’ ganizacyjnej gminnych rad narodo- 
tego, by się móc przeciwstawić, : wych, ich prezydiów, partii poiitycz 
by plan elektryfikacji wsi wykonać, nych i ZSCh.

Minister Rolnictw a i Reform  Rolnych ot). Dąb - K ocioł oraz przewodniczący 
W ojew ódzkiej Rady N arodowej gen. towarzysz W ągrowski, którzy wzięli 
udział w w ycieczce spółdzielców białostockich i szczecińskich do spółdzielni 
produkcyjnych  w w oj gdańskim — rozm aw iają z przewodniczącym  spoi- 

dzielni produkcyjnej w Kulicach ob. Franciszkiem  Murawskim.

Spółdzielcy z woj. szczecińskiego i białostockiego
zwiedzają Kokoszkowy, Kulice i Nebrowo Małe

Pragniemy ukazać w naszych dziełach

pięknu socjalistycznego budownictwa
Depesza zjazdu literatów do Prezydenta Bieruta

„Piąty walny zjazd delegatów Związku Literatów Polskich 
toczy stve obrady w nowym Domu Literatury w Warszawie, 
którym obdarowała pisarzy Polska Ludowa. Mając pełną świado­
mość ciążących na pisarstwie polskim wielkich i odpowiedzial­
nych zadań czynnego uczestnictwa w procesie budowy socjaliz­
mu w Polsce i światowej walce o pokój, zjazd przesyła Wam, 
Obywatelu Prezydencie, gorące zapewnienie, że ogół pisarzy pol­
skich we wszystkich swych poczynaniach twórczych skupi całą 
pełnię sił, by stworzyć now ą, godną Polski Ludowej literaturę. 
Pragnieniem naszym jest UKAZAĆ W NASZYCH DZIEŁACH 
CAŁE PIĘKNO I PATOS SOCJALISTYCZNEGO BUDOWNI­
CTWA. SŁUŻYĆ KAŻDYM NASZYM DZIEŁEM SPRAWIE 
WYCHOWANIA NOWEGO CZŁOWIEK A, św iadomie i ofiarnie
budującego zręby nowego sprawiedliwego ustroju społecznego 
wr Polsce. Pragniemy również, by książki nasze zespolone były 
jak najsilniej z tą walką o pokój, jaką z imperializmem amery­
kańskim toczą ludy całego świata“ .

Uczestnicy narady aktywu go- 
| spodarczego spółdzielni produk- 
[ cyjnych woj. gdańskiego, która 
[ odbyła się 26 bm. w Sopocie — 
chłopi z woj. białostockiego i 
szczecińskiego, odwiedzili trzy 
spółdzielnie produkcyjne w na­
szym województwie: Kokoszkowy, 
Kulice i Nebrowo Małe. W w y­
cieczce wzięli również udział mi­
nister rolnictwa i reform rolnych 
Dąb-Kocioł, przewodniczący Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej Wąg­
rowski oraz przedstawiciele Korni 
tetów Wojewódzkich Polskiej Z je­
dnoczonej Partii Robotniczej Bia­
łegostoku, Szczecina i Gdańska 
oraz przedstawiciele CRS-ów z 
tych województw".

Uczestnicy wycieczki z wielkim

zainteresowaniem oglądali gospo­
darkę w spółdzielniach produk­
cyjnych. Chłopi z województw są­
siednich notowali swoje spostrze­
żenia i uwagi, aby po powrocie 
podzielić się nimi z członkami 
swoich spółdzielni.

Częściowa demobilizacja
w  C H I N A C H

PEKIN PAP. Na wspólnym po­
siedzeniu Narodowo - Rewolucyjnej 
Rady Wojskowej i Państwowej Rady 
Administracyjnej Chińskiej Repubii 
ki Ludowej zapadło postanowienie _ 
rozpoczęcia w roku bież. częściowej 
demobilizacji żołnierzy chińskiej ar­
mii narodowo - wyzwoleńczej.

Po ogłoszeniu oświadczenia Episkopatu
duchowni podpisują apel pokoju

WARSZAWA PAP. Po ogłoszeniu 
przez .'Episkopat, polski' oświadczenia

Lud koreański

K O L O N I A L N E G O  U C I S K U
Hi pogoni za cofającym sip napastnikiem Armia W yzwoleńcza prze niepowstrzymanie naprzód

MOSKWA (PAP). AGENCJA TASS DONOSI Z PHENJANU, I czerwca poszczególne oddziały pa

25 czerwca armia marionetkowe
, . , , , , , , go „rządu“ zdrajcy Li Syn Manandywidualnych gospodarstw roi rozpo ła ofensyw na teryto.

nych do 140.000 zł przychodowo- | rium położone na północ od 38 
sci szacunkowej przy obliczaniu równoleżnika. w  wykonaniu roz. 
podatku obrotowego jak również ! kazu r2ądlI Koreańskiej Republiki 
płatnicy podatku obrotowego lub , Ludowo . Demokratycznej Armia 
dochodowego o  wysokości, odpo- LudoWa wyparła przeciwnika z te 
władającej opodatkowaniu płatni rytorium, położonego na północ od 
kow podatku gruntowego. Dla | 38 równoleżnika i posunęła się na 
tej grupy użytkowników ustala j po}udnie o 10— 15 km.,

ŻE PREMIER KOREAŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWO-DEMO 
KRATYCZNEJ KIM IR SEN WYGŁOSIŁ PRZEZ RADIO ORĘ­
DZIE DO NARODU, W KTÓRYM OŚWIADCZYŁ M. IN.:

tycznych i organizacji, prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Naro-

się trzy punkty odbiorcze; kosz 
ty według stawek państwowych 
na jedno gospodarstwo wynoszą 
67.000 zł.

DO DRUGIEJ grupy zalicza 
■się właścicieli bądź użytkowni­
ków gospodarstw rolnych, któ­
rych przychód wynosi od 140.000 
do 280.000 zł oraz płatników p o ­
datku dochodowego lub obroto­
wego o wysokości odpowiadają-

Zdradziecka klika Li Syn Mana 
rozpętała antynarodową wojnę 
bratobójczą, mimo że patriotyczne, 
demokratyczne siły naszej ojczy­
zny walczyły o ¿jednoczenie ojczy 
zny drogą pokojową.

W toku przygotowań do „wyprą 
wy na północ“ , zdrajcy, działając 
według dyrektyw imperialistów 
amerykańskich — nie zawahali się 
przed zmową ze znienawidzonymi 
wrogami narodu koreańskiego —cej opodatkowaniu płatników po-' W. | , , '» » WbUltll 1>U( WUH

datku gruntowego. Dla tej grupy mnitarystami japońskimi, 
ustala się cztery punkty, w tym '
jeden w  budynkach inwentars­
kich, a koszt Według stawek pań­
stwowych wynosi 81.000 zł. 

TRZECIA GRUPA t0 właści-

Z uwagi na niezachwianą wolę 
narodu koreańskiego, który dą­
ży do zjednoczenia, niezawisłości 
i demokratycznego rozwoju ojczy-

ciele gospodarstw ponad 280.000 zny, oraz uwzględniając życzenia 
zł przychodu, dla których ustala demokratycznych stronnictw poli-

34 brygada SP zdobyła I miejsce
we współzawodnictwie ogólnokrajowym

Junacy, pracujący na terenie 
woj. gdańskiego przy budowie 
dróg i mostów oraz naprawie ro­
wów melioracyjnych i nasypów 
kolejowych uzyskali poważne o- 
osiągnięcia. Np. junak SIEBIATA 
z 34 brygady na Żuławach wyko­
nał przeciętnie 1450 proc. normy, 
WIDULINSKI — 1235 proc., KO- 
CIEBA — 1233 proc.,, WOLSKI — 
1057 proc., KALETA — 1053 proc., 
BARTOWSKI — 891 proc., ADAM

CZYK — 881 proc normy itd. 
Wszyscy ci junacy są członkami 
ZMP. Dzięki olbrzymiemu wysił­
kowi ZM P-owców 34 brygada 
„SP“ zajęła pierwsze miejsce w 
Polsce we współzawodnictwie ju ­
naków. W dniu 29 bm. brygada 
ta otrzyma sztandar przechodni z 
rąk komendanta głównego „SY“ 
pik. Braniewskiego).

dowego Korei wysunęło 19 czerw­
ca propozycję w sprawie realiza­
cji pokojowej zjednoczenia kraju 
drogą połączenia Najwyższego 
Zgromadzenia Narodowego Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej i t. zw. Zgromadze­
nia Narodowego południowej Ko­
rei w  jednolity organ ustawodaw­
czy całej Korei.

Jednakie klika Li Syn Mana 
której obce są interesy narodu ko 
reańskiego, odpowiedziała na pro 
pozycje pokojowego zjednoczenia 
ojczyzny, którego oczekuje cały 
naród, rozpoczęciem wojny do­
mowej.

Wojna, do której prowadzenia 
zmuszono nas, jest po naszej 
stronie wojną sprawiedliwą, w oj­
ną o zjednoczenie i niezawisłość 
ojczyzny, o wolność i demokrację.

W Zakończeniu Kim Ir Sen zwró 
cił się do całego narodu koreań­
skiego z apelem, by skupił się 
jeszcze bardziej wokół rządu K o­
reańskiej Republiki, aby szybciej 
rozgromić siły zbrojne marionet­
kowej kliki Li Syn Mana, zlikwi­
dować jej reżim policyjny, w y­
walczyć chlubne zwycięstwo oraz 
zapewnić zjednoczenie i niezawis­
łość ojczyzny.

Ostatnie meldunki 
z frontu

PEKIN PAP. Dowództwo A r ­
mii Koreańskiej Republiki Ludo ­
wo-Demokratycznej ogłosiło ko­
munikat, stwierdzający, że w oj­
ska Armii Ludowej oraz oddzia­
ły straży granicznej d0 godz. 15 
dnia 25 czerwca posunęły się w 
głąb terytorium Korei południo­
w ej o 10—15 km. a do rana 26

sunęły się o 20—25 km na połu­
dnie od 38 równoleżnika. ,

W walkach tych wojska Armii 
Ludowej oraz oddziały straży gra 
niemej wyzwoliły całkowicie o- 
kręg południowy Enbek z mia­
stami Kasen i Dejangan oraz 
przyległe powiaty Ondzin, Kan­
nen, Rihang i Surenthan.

Inne formacje wojsk Armii Lu 
dowej wyzwoliły Donduczen i na 
cierają W okręgu Ydenpu.

południowej części prowin­
cji Kanven wojska północno-ko- 
reańskie wyzwoliły miasta Phen- 
gan, Phonczen i Czumundin.

Siły morskie republiki zatopi­
ły okręt nieprzyjacielski, który i 
wtargnął na wody terytorialne S 
Korei północnej. '

W wyzwolonych miastach i ’ 
wsiach odbywają się tłumne wie­
ce ludności, która wita wojska 
Armii Ludowej i oddziały straży ) 
granicznej, dziękując im za wy- '  
zwolenie od reakcyjnego reżimu \ 
policyjnego. , (

Bezprawna uchwała \ 
Rady Bezpieczeństwa s
NOWY JORK. PAP. Na w nio­

sek przedstawiciela USA Rada 
Bezpieczeństwa odbyła „nadzwy­
czajne posiedzenie“ , na którym 
wezwała władze Korei północnej ( 
do niezwłoczngo zaprzestania dzia S 
łań wojennych i wycofania sił > 
zbrojnych poza 38 równoleżni- ) 
kiem. )

w którym zakomunikował, że 
wydał zlecenie amerykańskim s i­
łom lotniczym i morskim, by o- 
kazały pomoc wojskom marionet 
kowego rządu południowo-kore- 
ańskiego. Prezydent Truman za­
komunikował równocześnie, że 
zlecił flocie morskiej, by „nie 
dopuściła do ataku na Fołmozę“ . 
Prezydent USA podał dalej do 
wiadomości, że wydał zarządzenie 
w sprawie zwiększenia pomocy 
wojskowej dla sił zbrojnych 
Francji, walczących w Indochi- 
nach, jak również dla sił zbrój - 
nych marionetkowego rządu Bao 
Dai‘a.

o poparciu akcji pokojowej, zaini­
cjowanej przez apel.sztokholmski — 
ci duchowni', którzy dotychczas nie 
podpisali apelu wskutek uprzedniego 
stanowiska Episkopatu, skladają-swe 
podpisy pod apelem.

Apel sztokholmski dotychczas pod 
pisali między innymi ks. biskupi 
Majewski, Kaczmarek, Lorek, Bie­
niek, Jep, Sonik.

Oprócz wyżej wymienionych pod­
pisy swe. składają również i inni 
księża..

» DIN!
Dzisiejsze imprezy

W GDAŃSKU zwiedzanie stoczni i portu, muzeum, zabytków 
i parku w Oliwie oraz wycieczki statkami.

W 'GDYNI o godz. 18 akademia w stoczni i występy zespołów 
artystycznych „Służby Polsce“ na placu Grunwaldzkim, o godz.
20 zabawa taneczna w Jacht Klubie „Gryf“ . MV ciągu.dnia zwie­
dzanie portu i przejażdżki statkami.

4V SOPOCIE o godz. 17 występ solistów Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Sopocie, o godz. 20 występy zespołów artystycznych, 
o godz. 20,30 występ chóru Zarządu Miejskiego ZMP, o godz. 21 
zabawa ludowa na molo. ,

Wspaniały pokaz ogni sztucznych
W dniu 29 bm. w godzinach od 21,30 do 22 odbędzie się 

na molo w Sopocie pokaz ogni sztucznych w wykonaniu facho- ) 
wych pirotechników z Katowic. Mieszkańcy Wybrzeża będą mo- \
o l i  W GiBininln h n m k v  ¿ m in io  f /m  fo t iii .r  i « »  l

Delegacja polskich
inżynierów i architektów
przybyła do Moskiuy

MOSKWA PAP. Do Moskwy 
przybyła zaproszona przeż Zwią­
zek Architektów Radzieckich de­
legacja polskich inżynierów i 
architektów.

X
MOSKWA PAP. Nowojorski ko ( gli oglądać wspaniałe bomby, śmigła, fontanny świetlne itp.

respondent agencji Tass zwraca \ . . . . .  . . .s Efektowna defilada na Motławieuwagę na fakt nieobecności przed 
stawiciela ZSRR na tym posie- £ 
dzeniu. Nieobecny był również le 
galny przedstawiciel Chin. Wobec 
tego Rada Bezpieczeństwa nie 
mogła powziąć żadnej decyzji, 
która miałaby moc prawną. ^

Oświadczenie Trumana^
WASZYNGTON. PAP. Prezy- \ 

dent Truman złożył oświadczenie. -----

Na Motławie w Gdańsku odbędzie się w dniu 29 bm. o godz. 
19 efektowna defilada łodzi wioślarskich, kajaków, lodzi wyści­
gowych, rowerów wodnych i holowników. Oglądanie tego widowi­
ska urozmaicać będzie koncert orkiestr —  kolejarzy i KB W.

Zabawa taneczna Zw. Dziennikarzy
W  dniu 1 lipca r. b. na zakończenie Dni Morza odbędzie się w 

Grand Hotelu w Sopocie zabawa taneczna urządzona przez Zw. 
Zawodowy Dziennikarzy RP (oddział morski).
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Zespołowa fospwlarka lifcwMaJo wyzysk,
zapeuinia chłopom dostatek i kulturalny byt

Z  wojewódzkich narad aktywu spó łd z ie ln i p ro du kcy jn y ch
w ^ J-a]< J yz. donosiliśmy, 2.» bm, odbyły się I sji fakty dobrego oddziaływania spdł 
e v « o  wojewodzl wach narady aklywu aĄptjdar- ¡ dzielni produkcyjnych na malo i
..-"./o społd+iilni produkcyjnych, na których 'omówiono wzrost ! średniorolnych chłooów i tak nn 
lir:,by spółdzielni produkcyjnych w ostatnich k ilk i m ies’ • ■ ■ ' -« k  np.
cach, podkreślano rozwój gospodarczy. spółdzielni oraz 
ko przedyskutowano błędy i niedociągnięcia 
wej pracy.

■sią- 
szero- 

dotychczaso-

Przemawiający na naradzie w 
Szczecinie wicemarszałek ZAM­
BROWSKI stwierdził m. in.. że 
województwo szczecińskie w roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej 
należy do przodujących w oje­
wództw. Na każde 17 gromad 
istnieje w tym województwie 
„edna spółdzielnia produkcyjna, 
a, w każdej 12 gromadzie mało 
i średniorolni chłopi organizują 
nową spółdzielnię.

Świadczy to, że coraz szersze 
rzesze chłopów mal0 i średnio­
rolnych przekonywują się o tym, 
że jedynym sposobem zapewnie­
nia masom chłopskim dostatnie­
go i kulturalnego życia, jedynym 
sposobem likwidacji wszelkiego 
wyzysku jest wstąpienie na dro­
gę zespołowej gospodarki.

W niektórych jednak spółdziel 
niach produkcyjnych chłopi nie 
zupełnie debrze zrozumieli istotę 
wspólnego gospodarowania. Zda­
rzają się niekiedy takie wypadki, 
że spółdzielnie produkcyjne oglą­
dają się na pomoc z zewnątrz, 
opuszczają się w pracy, a kobiety 
w tych spółdzielniach biorą maiy 
udział w pracy,

Ogromna większość spółdzielni 
produkcyjnych uzyskała w okre­
sie akcji siewnej dalsze sukcesy 
i podniosła dyscyplinę, pracy, 
przede wszystkim dzięki wprawa 
dzeniu norm i dniówki obrachun 
kowej. Jednakże jeszcze często 
sprawa dniówek obrachunkowych 
i norm nie jest właściwie rozu 
miana. W niektórych spółdziel­
niach wyznacza się za wysokie 
dniówki magazynierom, przewód 
niezącym spółdzielni i księgo­
wym.

* * #
Omawiając sytuację spółdzielni 

produkcyjnych na terenie woj 
wrocławskiego, — wicepremier 
CHEŁCHOWSKI stwierdził m. 
in., że wielką próbą i egzaminem 
spółdzielczości produkcyjnej była 
tegoroczna kampania siewów wio 
sennych, która wykazała jak naj 
wyraźniej doniosłe znaczenie ko­
lektywnej uprawy roli. Pomyślne 
przeprowadzenie siewów wiosen­
nych spowodowało, że obecnie we

widualnie wyrażają chęć przystą 
pienia do spółdzielni.

Wicepremier Chełchowski za­
trzymał się dłużej nad niedosta­
tecznym spopularyzowaniem I ty­
pu spółdzielni produkcyjnej. Ta 
forma gospodarki zespołowej jest 
najlepszym przygotowaniem chło­
pów do zrozumienia zasad gospo­
darki zespołowej.

Mówca stwierdził, że w celu 
uniknięcia błędów w obliczeniu 
dniówek w najbliższej przyszłości 
wyszkoli się nowe, wykwalifiko­
wane kadry fachowców, księgo­
wych, przewodniczących, agrono­
mów itd.

* * *
Wiceprezes NKW ZSL IGNAR 

przemawiający na naradzie w 
Krakowie podkreślił szybki 
wzrost liczby spółdzielni produk­
cyjnych w  woj. krakowskim.

Do zwalczania wrogiej postawy 
bogaczy i spekulantów wiejskich 
— stwierdził mówca — do wska­
zania wrogiej kłamliwości ich 
Propagandy przyczynią się boga­
te doświadczenia chłopów pol­
skich, którzy byli w Związku Ra­
dzieckim i zapoznali się z praw­
dziwym stanem rolnictwa radziec 
kiego.

W dyskusji nad referatami du­
żo uwagi poświęcono omówieniu 
przejawów walki z bogaczami 
wiejskimi. Podkreślono również 
konieczność zachowania czujności 
klasowej, gdyż w niektórych 
miejscowościach przyjmowano do 
spółdzielni bogaczy wiejskich, któ 
rzy swym postępowaniem starali 
się demoralizować spółdzielców 
i rozbijać spółdzielnię od wew­
nątrz.

Omawiając zagadnienie dniówek 
obrachunkowych, dyskutanci podkre­
ślali, że są one podstawą wzrostu do 
chodu członków spółdzielni i wzmac 
nia ją dyscyplinę pracy. Opracowanie 
słusznych norm i kontrola ewidencji 
pozwolą bowiem ustalić właściwy 
miernik pracy i udział w dochodzie 
każdego członka spółdzielni.

Bardzo dużą rolę w rozwoju spół­
dzielni produkcyjnych przypisują 
chłopi pomocy państwowych ośrod-

członkowie spółdzielni produkcyjne, 
w Dzinicy Nowej, w pow. łubiinłec 
kim, Woj. śląskie po przeprowadze­
niu własnych prac w polu, pomogli 
również okolicznym mało i średnio­
rolnym chłopom w ich pracach po- 
lowych, co przekonało chłopów do 
spółdzielczości produkcyjnej. Do 
spółdzielni przystąpiło 25 nowych 
członków.

Podkreślono również w dyskusji 
sprawę wkładów inwentarzowych do 
spółdzielni produkcyjnej. Zagadnie­
nie to nie wszędzie zostało naieży-

4414 s a l ó g  „ A r k i 1 
wykonało roczny plan
Do dnia 25 czerwca br. 14 za-v 

tóg kutrowych „Arki“ wykona­
ło roczny pian pracy. 

Najlepszymi wynikami mogą 
się poszczycić gdyńscy rybacy 
z szyprami, Józefem Madyckim 
i Józefem Głębinem na czele, 
którzy na kutrach stalowych 
„Arka 1“ i „Arka 3“ wykonali 
roczne plany najwyższej grupy, 
w dniach 10 ł 13 maja.

cie zrozumiane. Pewne nieliczne 
spółdzielnie, których członkowie 
przed przystąpieniem do spółdzielni 
sprzedali swój inwentarz żywy, prze 
chodzą obecnie ciężki okres gospo­
darowania, wobec braku Inwentarza. 
Natomiast spółdzielnie, w których 
chłopi znają potrzebę oparcia się na 
własnych wkładach, posiadają teraz 
mocną bazę gospodarczą i wysokie 
dochody.

Najważniejszym zadaniem stoją­
cym obecnie przed spółdzielczością 
produkcyjną, jak to często podkre­
ślano \y dyskusji, jest odpowiednie 
przygotowanie akcji żniwnej i omio- 
towej oraz zagadnienie doboru no­
wych, socjalistycznych kadr do coraz 
to szybciej rozwijającego się ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi.

We wszystkich naradach brali u- 
dział chłopi — uczestnicy wycieczki 
do ZSRR, którzy podzielili się z 
zebranymi swoimi wrażeniami z po 
bytu w kraju zwycięskiego socjaliz­
mu.

Wszystkie wypowiedzi uczestni­
ków wycieczki do ZSRR były przyj­
mowane z wielkim zainteresowa­
niem i raz po raz przerywane owa­
cjami na cześć zwycięskiego kraju 
socjalizmu i jego wodza, wielkiego 
Stadni

uchwalenie przez Sejm R. P.
WARSZAWA, PAP. 81 posie- PZPR odwołany został, w związ 

dzeme Sejmu Ustawodawczego I ku ze sprawowaniem funkcji wi* 
v/ dniu 27 czerwca 1950 roku o- j ceprezesa Rady Ministrów, czło- 
tworzył wicemarszałek Sejmu inek tej komisji pos. H. Chełchow 
Barcikowski. Na wstępie Sejm j ski, sprawozdanie o rządowym
przyjął d0 wiadomości rezygnację 
tow. Aleksandra Zawadzkiego ze 
stanowiska członka Rady Pań­
stwa, mianowanie Kazimierza 
Mijała — ministrem gospodarki 
komunalnej, Aleksandra Zawadz­
kiego — wiceprezesem Rady M i­
nistrów, Hilarego Chełchowskie- 
go — wiceprezesem Rady Mini­
strów, odwołanie Władysława 
Wolskiego ze stanowiska mini 
stra administracji publicznej o- 
raz mianowanie Adama Rapac­
kiego — ministrem szkół w yż­
szych i nauki z jednoczesnym 
odwołaniem go z zajmowanego 
dotychczas stanowiska ministra 
żeglugi.

Z kolei Izba odesłała do odpo­
wiednich komisji szereg rządo 
wych projektów ustaw.

Przy pierwszym czytaniu rzą­
dowego projektu ustawy o pow­
szechnej elektryfikacji wsi i o- 
siedli, wicemarszałek Barcikow­
ski udzielił głosu wiceprezesowi 
Rady Ministrów — Hilaremu 
Chełchowskiemu, którego prze - 
mówienie zamieszczamy na str. 1.

Po zmianie składu osobowego 
Komisji Rolnictwa i Reform Rol­
nych, z której na wniosek Klubu

Twórcza krytyka i problem kadr
winny znaleźć się w centrum uwagi Związku Literatów

Przemóinienie tuicemin. Sokorskiego
W czasie obrad Zjazdu Związku Literatów w Warszawie gios w

dyskusji zabrał wicemin. Sokorski, który stwierdził m. in.:

wsiach, gdzie istnieją spółdziel- i ków maszynowych, 
nie, chłopi gospodarujący indy- Jaskrawo uwydatniły się w dysku-

Zjazd obecny ujawni! stanowisko, 
które można by streścić w sposób 
następujący: pisarze na ogół zdają 
sobie sprawę z tego, że ich wiel­
kość, ich perspektywa rozwoju zwią 
zana jest z wielkością i perspekty­
wą rozwoju naszej epoki.

Są jednak pisarze, którzy stoją na 
stanowisku, że ich twórczość po­
winna tylko przynosić przyjemność 
przeżycia artystycznego, natomiast 
nie powinna sięgać do istotnych na­
miętności ludzkich, istotnych ludz­
kich procesów. Ta artystowska posła 
wa w istocie rzeczy -*■ »v obliczu 
istoty walki klasowej, w obliczu 
walki o pokój — oznacza przykry­
wanie swojego wrogiego, klasowo - 
wrogiego stanowiska wobec naszego 
ustroju, wobec tego, co buduje no-

gestapoZbrodnicze porozumienie AK z
przeciuiko AL i partyzantom radzieckim

IV dzień procesu bandy terrorystycznej w W arszaw ie
WARSZAWA PAP. Świadek Stęp 

czyński zeznaje, że po zwolnieniu go 
przez gestapo nawiązał on kontakt 
ze swymi przełożonymi w AK — 
Orabeckim i Kamińskim, którym 

. przekazał propozycje swych gesta­
powskich zleceniodawców. Grabecki 
i Kamiński zgodzili się na wszczę­
cie pertraktacji z gestapo. Pertrak­
tacjom, które odbyły się w miejsco­
wości Drobin w pow. Sierpc, prze­
wodniczył oskarżony Nowak.

Pierwszy' zabra! głos szef gesta­
po z Płocka, który powiedział, że 
sądząc po znanej mu instrukcji „An­
tyk“, aktualne zadania AK i gestapo 
są zbieżne. Szef gestapo przedstawił 
propozycję zawieszenia broni mię­
dzy AK a niemiecką policją, przy 
czym gestapo zobowiązać się miało 
do zaniechania aresztowań członków 
AK. Niemiec oświadczył też, że 
propozyc ję tę czyni w porozumieniu 
ze swymi władzami zwierzchnimi w 
Berlinie.

W wyniku pertraktacji, w czasie 
których oficerowie AK podkreślali, 
że występują w imieniu, „służby 
cywilnej narodu“ i dowództwa AK, 
ustalono, że gestapo — oprócz za-

Miesiąc aresztu
d la  ' ,  ,  b u m e la n ta

POZNAJ! PAP. Sąd Grodzki w Po- 
znaniu rozpatrywał sprawę Bogdana 
Boracha, ślusarza z zakładów im. J. 
Stalina w  Poznaniu, pow tórnie oskar­
żonego o nieprzestrzeganie ustawy o 
zabezpieczeniu socjalistycznej dyscy ­
pliny pracy. M imo poprzedniego wy­
roku, k tóry  przew idyw ał potrącenie 
25 proc. pensji przez okres trzech 
m iesięcy — Borach ponownie opuścił 
pracę w dniach 16 i 17 bm. bez żad­
nej uspraw iedliw ionej przyczyny.

Sąd skazał Boracha na miesiąc 
areszty.

niechania aresztowań — doręczy do­
wództwu AK przepustek in blanco 
na swobodne poruszanie się w tere­
nie.

W zamian za to przedstawiciele 
miejscowej AK, zobowiązali się 
zaniechać akcji przeciw okupanto­
wi hitlerowskiemu oraz nastawić 
swą prasę podziemną na propagan 
dę przeciw ZSRR, przy czym pro 
pagandę antyniemiecką miała pra­
sa ta prowadzić tylko margineso­
wo w celu zamaskowania osiąg­
niętego porozumienia przed opinią 
społeczeństwa.
Drugie spotkanie nastąpiło w koń 

cą listopada w okolicy Bielska. Ge­
stapo domagało się, aby AK przeka­
zywało tajnej niemieckiej policji 
politycznej informacje, dotyczące 
AL, desantów radzieckich, a przede 
wszystkim dostarczało danych, doty­
czących miejsca pobytu działaczy 
lewicowych „Kuby“ i „Marty“ . Swia 
dek Stępczyński stwierdził, iż lokal­
ne dowództwo AK przystało na to 
żądanie i dostarczało następnie ge­
stapowcom informacji.

Trzecie spotkanie odbyło się w 
mieszkaniu Kunzego w Płocku. W 
trakcie spotkania „Wyrwa“ wręczył 
Baufeldtowi jakiś papier — jak się 
świadek później dowiedział — 
„szyfr, znaleziony przy wymordowa­
nych przez oddział AK żołnierzach 
desantu radzieckiego“. Na spotkaniu 
tym była też omawiana sprawa 
miejsca pobytu „Kuby“ oraz rozmie­
szczenia oddziałów AL i desantów 
radzieckich.

W szóstym dniu rozprawy Rejono­
wy Sąd Wojskowy przesłuchał tak­
że — prócz Stępczyńskiego —  in- 

i&isb 32. świadków:, któray potwjerr

dzili ciążące na oskarżanych zarzu­
ty napadów rabunkowych i mar-

wy człowiek w Polsce, wobec walki 
o pokój.

Rozumiemy, że pisarze pochodzą­
cy z inteligencji; niejednokrotnie 
mają olbrzymie trudności w pozna­
waniu psychologii człowieka pracy.

Nie jest .łatwe przestawić warsztat 
nastawiony na podchwytywanie pseu 
do - psychicznych spostrzeżeń — na 
zjawiska istotnie odzwierciadlające 
wielkie namiętności ludzkie, na psy­
chologię nowego człowieka, budują­
cego nowe życie.

Toteż olbrzymia rola naszej kry­
tyki, roia środowiska literackiego, 
środowiska party jnego, rola Związku 
Literatów polega na tym, aby umieć 
podchwycić, pokazać właściwą drogę, 
poprawiać i stworzyć przychylną 
atmosferę dla każdego nowego zja­
wiska w naszej literaturze. Dlatego 
sądzę, że wielki wysiłek bardzo du­
żej liczby pisarzy (82 pisarzy pracu­
je w terenie) — to jest wielkie wy­
darzenie w literaturze polskiej.

Ale trzeba nie tylko dostrzec w 
literaturze tych pisarzy, ale i umieć 
dopomóc im.

Mówiąc następnie o niezdrowym 
stosunku do problemu młodych w li­
teraturze — wiceminister Sokorski 
przypomina, że kiedy partia postawi 
ła na IV Plenum problem kadr, posta 

| wiła zagadnienie stałej walki o wy-

dzieży w pracy nad sobą. To jest 
olbrzymie zagadnienie i powinno 
być podchwycone przez pisarzy.

Omawiając zagadnienie krytyki i 
dyskusji, mówca podkreśla, że nie 
ma takiego kraju, gdzie dyskusja li­
teracko - artystyczna i twórcza nie 
byłaby tak szeroko rozwinięta, jak 
w Związku Radzieckim. Wicemini­
ster- Sokorski wzywa tu pisarzy, 
aby podzielili się z zebranymi swy­
mi doświadczeniami w przełamywa­
niu błędów i usuwaniu przeszkód w 
swej pracy twórczej.

Mówca podkreśla, że ton samokry­
tyki i krytyki, ton wydobycia na 
Zjeździe podstawowej problematyki 
poznania człowieka oraz pokazania 
wszystkiego co pisarzowi w tym 
przeszkadza — jest niezmiernie 
ważnym zagadnieniem.

projekcje ustawy o kodeksie ro­
dzinnym. o przepisach wprowadza 
jących kodeks rodzinny i o po­
stępowaniu niespornym w  spra - 
wach rodzinnych, złożył pos. Jo­
dłowski (SD).

Referent stwierdził, że kodeks 
rodzinny jest pierwszym donios­
łym wyrazem przebudowy pol­
skiego prawa cywilnego.

Kodeks rodzinny jetet w zakre­
sie stosunków rodzinnych i mał­
żeńskich zasadniczym wyrajem 
stosunku naszego państwa ludcwe 
go do instytucji rodziny. Stcsu- 
nek ten opiera się na dążeniu do 
zapewnienia rodzinie jako pod­
stawowemu składnikowi społe­
czeństwa, należytych warunków 
rozwojowych. Najważniejszą, zdo­
byczą tego prawa to realizacja 
pełnego równouprawnienia kobie­
ty i mężczyzny.

Izba jednomyślnie przyjęła 
wszystkie trzy ustawy.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego pos. Kiernik (ZSL) zło­
żył sprawozdanie o rządowym 
projekcie ustawy o ustroju ad­
wokatury.

Reforma obecna — stwierdził 
mówca — jest naturalną konsek­
wencją przebudowy naszego u- 
stroju ekonomiczno-społecznego i 
dlatego musi być rozpatrywana 
pod kątem zadań, jakie adwoka­
tura powinna spełniać w ustroju 
Polski budującej socjalizm.

Wobec tego, że adwokat musi 
dawać rękojmię pracy zgodnej z 
zasadami ustrojowymi państwa 
ludowego ustawa przewidziała 
weryfikację wszystkich adwen­
tów.

Nowy ustrój adwokatury prze­
widuje powstawanie zespołów ad ­
wokackich, jako zrzeszeń dóbr 
wolnych, które mają torować ć -0- 
gę uspołecznionym formom w y­
konywania czynności zawodów y 
adwokatury i mają za zadać 
organizować udzielenie pomocy 
prawnej, uprzystępniać ją ludziom 
pracy, podnosić poziom ideolo­
giczny i zawodowy swych człon­
ków itd..

Projekt- ustawy o • zmianie
Stroju adwokatury- został-.'jer? m 
myślnie przez Sejm przyjęty.

Następne posiedzenie. Sejmu 
Ustawodawczego R.P; odbędzie 
się 28 bm.

, derstw dokonanych po wyzwoleniu J chowywanie nowych kadr, o śmiałe
kraju. wysuwanie ludzi, o pomaganie mlo

Pod przewodem partii komunistycznej
lud francuski walczy o niepodległość kraj
Przemówienie tow. M.Thoreza na plenum KC KPF

G E N E W A  P A P . Z Paryża donoszą, że na plenum K C  K o - 
munistycznej_ Partii Francji przemówienie końcowe w ygło-

t

sił Maurlce Thorez,
M usim y — pow iedział T ho­

rez —  w zm óc walką przeciw ko 
broni atom ow ej, zwłaszcza, że 
agresyw ność im perialistów  ro ­
śnie w tej m ierze, w jak ie j u -

W  diuuletnią rocznicę 
rezolucji Biura Informacyjnego

Przed dwoma laty rezolucja Biura Informa­
cyjnego partii komunistycznych i robotniczych 
zdemaskowała i obnażyła przed klasą robotni­
czą istotę titowskiej agentury imperializmu. 
Epkty, które ujawniły się w przeciągu tych dwu 
lat, “dowiodły, jak historyczne znaczenie dla 
rozwoju ruchu robotniczego ma ta rezolucja, 
w jakim wielkim stopniu pomogła ona partiom 
robotniczym, w tej liczbie i naszej partii uwol­
nić się od wypaczeń i odchyleń od linii mark- 
sizmu-leninizmu i oczyścić szeregi partyjne z 
obcych i wrogich elementów.

W ciągu minionych dwu lat prowokatorzy 
titowscy pogłębili i rozwinęli swą politykę 
zdrady narodu jugosłowiańskiego. Oddali oni 
wszystkie zasoby i bogactwa kraju do dyspo­
zycji wielkich koncernów kapitalistycznych i 
przekształcili Jugosławię w kolonię amerykań­
skiego imperializmu i jego bazę wypadową 
przeciw narodom bałkańskim.

Szajka Tito, Kardela, Rankowicza i Dżilasa 
stała się z jednym narzędzi totalnej dyplomacji 
atomowych ludobójców, przy pomocy którego 
usiłują oni siać dywersję i organizować szpie­
gostwo w krajach demokracji ludowej.

Dziś wiemy już, jak dawno i z jaką perfidią 
przygotowała zdradę titowska banda dywersyj­
na. Dziś wiemy już, że to jeszcze podczas w oj­
ny nawiązała ona kontakty z amerykańskim i 
angielskim wywiadem, nie gardząc zresztą blis 
kim i, kontaktami z  gestapo. Po wojnie wypeł­
niała ona ściśle rozkazy swych mocodawców 
organizowania dywersji w ruchu robotniczym 
w krajach demokracji ludowej, dywersji wymię 
r zon ej przeciwko kierowniczej sile ruchu ro­
botniczego — WKP(b) i przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

Po procesach Rajka i Kostowa faszyści bel­
gradzcy nie próbują nawet osłaniać swej zdra­
dy. Na ostatniej / sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych wystąpili oni jawnie

jako agentura amerykańskiego imperializmu, 
uczestnicząc we wściekłej kampanii oszczerczej 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Szczególnie ohydną rolę odgrywają faszyści 
titowscy organizując dywersję przeciwko walce, 
jaką pod przewodem Związku Radzieckiego pro­
wadzi ludzkość z podżegaczami wojennymi. Pod­
czas gdy wszyscy ludzie dobrej woli, niezależ­
nie od przekonań politycznych i wierzeń religij­
nych podpisują się pod apelem sztokholmskim, 
titowscy faszyści zabraniają W Jugosławii zbie­
rania podpisów pod apelem.

W dziedzinie polityki wewnętrznej zdrada ti­
towska doprowadziła do załamania się gospodar­
ki narodowej, do nędzy mas pracujących, do od­
dania ludu pracującego wsi w  ręce wyzyskiwa­
czy kułackich, do popierania elementów kapita­
listycznych, do restauracji kapitalizmu w Jugo­
sławii.

Ale mimo terroru wzrasta z dnia na dzień 
opór ludu jugosłowiańskiego przeciwko faszy­
stowskim zbrodniarzom.

DZIĘKI CZUJNOŚCI, REWOLUCYJNOSCI I 
DOŚWIADCZENIU WKP(b) ZDEMASKOWANO 
ZDRADĘ TITOWSKIEJ KLIKI I WSKAZANO 
PRAWIDŁOWĄ DROGĘ RUCHOWI ROBOT­
NICZEMU. Przykład titowskiej dywersji jeszcze 
raz potwierdza tę prawdę, że BEZ PARTII RE­
WOLUCYJNEJ, OPARTEJ NA ZASADACH LE­
NINOWSKICH KLASA ROBOTNICZA JEST 
BEZBRONNA.

W ciągu ostatnich dwóch lat partie komuni­
styczne i robotnicze zahartowały się i ubojowiły 
Jest w tym wielka zasługa rezolucji Biura In­
formacyjnego, która wykazała, że JEDYNĄ DRO­
GĄ BUDOWY SOCJALIZMU JEST WIERNOŚĆ 
ZASADOM MARKSIZMU - LENINIZMU, NIE­
ROZERWALNA WIĘŹ Z OJCZYZNĄ SOCJA­
LIZMU — ZWIĄZKIEM RADZIECKIM I JE­
GO KIEROWNICZA SIŁĄ — PARTIĄ LENI­
NA -  STALINA,

I inaonia się obóz pokoju i roś­
nie jego potęgą. Obecnie plan 
Schumana zmierza do nutko 
witego włączenia Niemiec za­
chodnich do bloku agresorów 
paktu atlantyckiego, do osta­
tecznego podporządkowania 
Francji i zniszczenia wszelkich 
śladów jej niepodległości naro 
do wej •

Z obrad komisji finansowej 
Rady Republiki opinia publicz­
na dowiedziała się, że podsta­
wowe gałęzie przemysłu fran­
cuskiego wróciły niemal do po 
ziomu 1913 r. Rząd odmawia 
zaspokojenia słusznych zadań 
urzędników, robotników, inwa 
lidów wojennych. Dlatego roś 
me i będzie rosło niezadowo­
lenie.

Niezadowolenie to wywołuje 
tarcia i spory wśród partii 
większości. Można to było zau 
ważyć przy głosowaniu nad vo 
tum zaufania dla Bidault- Co­
raz trudniej jest rządzić wbrew 
woli mas i wbrew interesom 
kraju.

W  dalszym ciągu Thorez o- 
mówil wzrost terroru przeciw­
ko klasie robotniczej i obroń­
com pokoju.

„W ałk a  przeciwko repres­
jom  to walka o pokój. W alka  
o pokój to walka przeciwko 
represjom ". — powiedział Tho­
rez.

Przemówienie swe zakończył 
Thorez apelem do wszystkich 
członków Komitetu Centralne­
go, aby dołożyli wszelkich w y­
siłków dla zrealizowania uch­
walonych rezolucji, aby stano­
wili wzór konsekwencji i wier 
ności zasadom partii. Chodzi 
o to —  powiedział Thorez — 
aby ocalić pokój, odbudować 
niepodległość Francji i zadość­
uczynić postulatom wszystkich 
ludzi pracy, chodzi o to, by 
broczyć w tęn sposób ku utwo 
rżeniu silnej, demokratycznej, 
niepodległej Francji, która 
wstąpi na drogę socjalizmu.

02465871
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O wspaniałych tradycjach M arynarki W ojennej ZSRR (II)

Karty sławy marynarzy radzieckich
.  (Oli zw ycięstw a Rewolucji Październikowej do rozgromienia hitleryzm u)

Lenlnowsko-stalinowski plan zrealizowania zbrojnego powsta­
nia, uwzględniał Marynarkę Woje nną, jako jedną z głównych sił 
rewolucji. Wspólnie z rewolucyjnymi żołnierzami i proletaria­
tem Piotrogrodu szli marynarze w ojenni w pierwszych szturmo­
wych szeregach rewolucji.

MORSKA TWIERDZA KRON SZTADT — STAŁA SIĘ TWIER­
DZĄ PARTII BOLSZEWICKIEJ.

„KRĄŻOWNIK „AURORA“ OGNIEM SWYCH DZIAŁ, SKIE 
KOWANYM NA PAŁAC ZIMOWY, OBWIEŚCIŁ 25 PAŹDZIERNI­
KA POCZĄTEK NOWEJ ERY — ERY WIELKIEJ REWOLUCJI 
SOCJALISTYCZNEJ". (Historia WKP(b). Krótki kurs).
Lenin i Stalin przewidując da­

lekowzrocznie nieuniknioną wal­
kę z interwencją świata kapita­
listycznego, odrazu po rewolucji 
październikowej postawili na po­
rządek dzienny zagadnienie stwo­
rzenia Armii Czerwonej i Czerwo 
nej Floty Wojennej.

28 stycznia 1918 roku Lenin
podpisał dekret o organizacji
Armii Czerwonej, zaś 12 lute­
go — o stworzeniu Czerwonej
Floty Wojennej.
Nie patrząc na zawarty w mar­

cu 1918 roku pokój, Niemcy nie 
wyrzekli .się razem z białogwar­
dzistami fińskimi zamiaru za­
władnięcia okrętami floty bał­
tyckiej, znajdującej się w Hel­
sinkach, chcąc tym samym podwa 
żyć potęgę morską młodej Repu­
bliki Rad.

Nie zważając na surową zimę, 
braki w obsadzie personalnej 
okrętów, brak paliwa — rewolu­
cyjni marynarze Bałtyku w bar­
dzo trudnej sytuacji lodowej, 
przyprowadzili 211 okrętów do 
Kronsztadtu.

W okresie wojny domowej, w 
walce przeciwko wewnętrznemu 
i zewnętrznemu wrogowi rewolu­
cji, przeciwko zagranicznym in­
terwentom i bandom białogwar- 
dyjskim, dowodzonym przez car­
skich generałów — marynarze 
wojenni wykazali odwagę 'i bo­
haterstwo. wierność ludowi i re­
wolucji.

Historia wojny domowej zare­
jestrowała wiele faktów bojowe­
go współdziałania radzieckich 
wojsk lądowych i marynarzy na 
wybrzeżach morskich i na rzecz­
nych szlakach. W walkach tych 
Marynarka Wojenna zdobyła duże 
doświadczenie we współdziałaniu 
z armią lądową; między maryna­
rzami i Armią Czerwoną zadzierz­
gnęła się nienaruszalna braterska 
więź.

Po zakończeniu wojny domowej, 
partia bolszewicka natychmiast po 
dejmuje kroki w kierunku u- 
mocnienia gospodarki narodowej i 
umocnienia siły obronnej kraju. 
Lenin i Stalin wysuwają, na 
jedno z czołowych miejsc zagad­
nienie rozwoju radzieckiej Mary­
narki Wojennej.

Szczególne znaczenie w dziele 
odbudowy i rozbudowy radziec­
kiej Marynarki Wojennej posia­
dają uchwały X Zjazdu RKP(b). 
Zjazd postanowił: „ . . . w  zgodno 
ści z ogólnym położeniem' i mate­
rialnymi zasobami, resursami re­
publiki radzieckiej, przedsięwziąć 
kroki w kierunku odrodzenia i u- 
mocnienia Czerwonej Floty Wo­
jennej.“

X  Zjazd partii bolszewickiej 
dał początek planowemu rozwojo­
wi radzieckiej Marynarki Wojen­
nej.

Z inicjatywy Lenina i Stalina 
V Zjazd Komsomołu (1922 r.) po­
wziął, uchwałę o objęciu szefostwa 
Komsomołu nad Marynarką Wo­
jenną. Do marynarki i do szkół 
oficerskich zaczęli napływać naj­
lepsi przedstawiciele młodzieży 
radzieckiej.

Dzięki stałej opiece ze strony 
partii radziecka Marynarka Wo­
jenna w szybkim tempie zaleczyła 
rany wojenne i zaczęła się roz­
wijać.

Industrializacja kraju zabezpie­
czyła szybkie postępy w budowni 
ctwie okrętowym, zaopatrując Ma 
rynarkę Wojenną w nowoczesne 
urządzenia techniczne i okręty.

W ciągu dwóch pierwszych pię 
eiolatek stalinowskich Związek 
Radziecki zbudował przeszło 
500 nowych okrętów wojen­
nych różnych klas i typów. 
Ilość nowozbudowanych okrę­
tów była czterokrotnie więk­
sza od ilości zbudowanych okrę 
tów w carskiej Rosji w ciągu 
10 lat poprzedzających pierw­
szą wojnę światową.

Sukcesy pięciolatek stalinow­
skich. pozwoliły rządowi radziec­
kiemu na nakreślenie zadania 
budownictwa potężnej morskiej i

oceanicznej Marynarki Wojennej 
ZSRR i przekształcenia kraju so­
cjalizmu w potężne mocarstwo 
morskie.

Przemawiając na sesji Rady 
Najwyższej ZSRR w 1988 r. tow. 
Mołotow powiedział: „Potężne rao 
carstwo radzieckie powinno posia­
dać, odpowiadającą jego intere­
som, godną naszej wielkiej spra­
wy, morską i oceaniczną flotę“ . '

Dzięki wysiłkowi partii bol­
szewickiej i rządu radziec­
kiego, dzięki woli wielkiego 
Stalina, woli narodów radziec­
kich, w momencie wybuchu II 
wojny światowej i zdradziec­
kiej napaści niemieckich faszy 
stów na ojczyznę socjalizmu, 
Związek Radziecki posiadał po 
tężną Marynarkę Wojenną. W 
skład jej wchodziły pancer­
niki, nowoczesne krążowniki, 
dziesiątki niszczycieli, duża 
ilość zespołów okrętów pod­
wodnych, kutrów torpedo­
wych, trałowców morskich, ści 
gaczy itd.

Przebieg II wojny światowej 
wykazał, że radzieckie okręty wo 
jenne nie tylko nie ustępowały 
pod względem jakości niemieckim, 
lecz znacznie je przewyższały.

Wychowani przez partię LEN1NA- 
STALiNA na najlepszych bojowych 
i rewolucyjnych tradycjach, mrryna 
rze radzieccy przejawili w Wielkiej 
Wojnie Narodowej1 bezgraniczną 
wierność1 dla ojczyzny, bohaterstwo, 
odwagę i znajomość sztuki wojen­
nej.

„W WIELKIEJ WOJNIE NARO 
DOWEJ NARODU RADZIECKIE 
GO PRZECIWKO NIEMCOM 
FASZYSTOWSKIM — WSKAZY­
WAŁ TOW STALIN — WOJEN­
NA m a r y n a r k a  n a s z e g o  
PAŃSTWA BYŁA WIERNYM PO 
MOCNIK1EM ARMII CZERWO­
NEJ“.
Nieśmiertelną sławą okryli się 

marynarze w obronie Odessy, Sewa­
stopol i Leningradu.

Marynarka Wojenna w ciągu woj 
ny speiniala ważne zadania w wal­
kach Armii Radzieckiej, przykrywa­
jąc strategiczne flanki w natarciu 
i obronie. Wytrwale 'broniła swych 
baz i ochraniała ważne i żywotne 
dla Związku Radzieckiego linie ko­
munikacji morskiej.

Zabezpieczając własne linie ko­
munikacyjne, okręty radzieckie jed­
nocześnie dziaialy na liniach komu­
nikacyjnych wroga, atakując i to­
piąc transportowe i bojowe okręty 
przeciwnika. W czasie drugiej wojny 
światowej radziecka Marynarka Wo­
jenna zatopiła tysiące transporto­
wych i bojowych okrętów przeciw­
nika o ogólnej wyporności kilku 
milionów ton.

Nieoceniony wpływ na zdolności 
bojowe okrętów i jednostek wywie­
rała praca polityczna wśród mary­
narzy, prowadzona przez organiza­
cje partyjne i kierownictwo politycz 
ne marynarki.

Bez codziennej ideowo-polityc"- 
nej pracy komunistów, wykonują­
cych wskazania Komitetu Central­
nego WKP(b), niemożliwe byłoby 
tak masowe bohaterstwo radziec­
kich marynarzy. W bitwach li woj 
ny światowej marynarze — komun - 
ści swoim osobistym przykładem 
dawali natchnienie szeregowym i 
oficerem do wielkich czynów boha­
terskich.

Rząd radziecki oceni! bohaterstwo 
i odwagę radzieckich marynarzy 
wojennych. Za wybitne zasługi wo­
bec ojczyzny 507 szeregowym i ofi­
cerom Marynarki Wojennej nadano 
zaszczytne miano Bohatera Związku 
Radzieckiego. Siedmiu oficerów o- 
trzymaio miano Bohatera Związku 
Radzieckiego dwukrotnie. Za okres 
wojny odznaczono marynarzy 278 
tysiącami orderów i medali.

Bohaterstwo radzieckiej Mary­
narki Wojennej dobitnie charaktery­
zują słowa wielkiego Stalina:
„..'r a d z ie c c y  m a r y n a r z e  w
CIĄGU 4-CH LAT WOJNY WPI­
SAŁ! NOWE KARTY DO KSIĘGI 
ROSYJSKIEJ s ł a w y  m o r s k ie j . 
MARYNARKA DO KOŃCA WYKO 
NA LA SWÓJ OBOWIĄZEK WO­
BEC RADZIECKIEJ OJCZYZNY“.

Radziecka Marynarka Wojenna, 
jej bogate bojowe i rewolucyjne 
tradycje, jej wysoka sztuka wojen 
na, patriotyzm i internacjonalizm 
proletariacki — są wzorem dla 
marynarzy Polski Ludowej. 
Narody Związku Radzieckiego, 

krajów demokracji ludowej, masy 
pracu jące całego świata — widzą w 
wojskowej i ekonomicznej potędze 
ZSRR i w wysokiej jakości bojowej 
Armii Radzieckiej i Marynarki Wo­
jennej. trwaią gwarancję pokoju, 
bezpieczeństwa, wolności i dcmokra 
cji dla całego świata.

„NARÓD RADZIECKI CHCE WI 
DZIEC SWOJĄ MARYNARKĘ JE­
SZCZE BARDZIEJ SILNĄ I POTĘZ 
NĄ. NASZ NARÓD STWORZY DLA 
.MARYNARKI NOWE OKRĘTY BO 
JOWE I NOWE BAZY“ — te sło­
wa wodza postępowej ludzkości 
tow. Józefa STALINA, mówiące o 
dalszym wzmocnieniu radzieckiej 
Marynarki Wojennej jako ważnego 
elementu radzieckich sif zbrojnych 
wyra/ajn wolę i nadzieję wszyst­
kich ludzi walczących o trwały po­
kój na święcie.

JOZEF URBANOWICZ 
Komandor

Przedwrześniowa Liga Morska
i

Wytyczne działalności Ligi Morskiej, zdefiniowane na zjeź­
dzić szczecińskim przez tow. gen. Mieczysława Wągrowskiego, 
wskazują na konieczność nie tylko zerwania z wszelkimi „tra­
dycjami“ sanacyjnej Ligi Morskiej i Kolonialnej, ale równo­
cześnie zwalczenia wszystkich pokutujących jeszcze w naszej 
pracy tu i ówdzie fałszywych teoryjek, głoszonych przez pogro 
bowców obszarniczo - kapitalistycznej „myśli morskiej“, Prze­
prowadzając tę pracę, należy jasno sobie zdawać sprawę z roli 
i charakteru przedwrześniowej LMK — narzędzia reakcji,, szer­
mującej różnymi pseudo-patriotycznymi hasłami.

Figura marynarzy ustawia t 
przed masztem na skwerze Koś­
ciuszki w Gdyni, symbolizują 

braterstwo polsko-radzieckie.

..Płonne i sztuczne jest przy 
mierzanie i dopasowywanie po­
szczególnych, haseł jakiejkolwiek  
z przedwojennych organizacji, 
opanowanych przez reakcje, do 
naszej now ej rzeczywistości, do 
naszych wielkich historycznych  
osiągnięć i zdobyczy... Nawet po 
zornie te same słowa i hasła, 
wypowiadane jednak przez inne 
klasy społeczne w odmiennych 
warunkach historycznych, mają 
w rzeczywistości, inną, treść i 
znaczenie“ ■— powiedział tow. 
gen. W ęgrowski.

Możemy stwierdzić, że przed­
wrześniowa Liga Morska i K o­
lonialna była organizacją co do 
formy nieco odmienną od innych 
burżuazyjnych „lig“ Polski sana­
cyjnej. Nie miała ona charakteru 
jakiegoś „stowarzyszenia przyja­
ciół lasu“ .

W obszarniczo - kapitalistycz­
nym aparacie ucisku Liga Mor­
ska i Kolonialna miała spełniać 
nader ważne zadania.

Charakterystyczne jest, że jeśli 
kiedykolwiek sytuacja gospodar­
cza w kraju kapitalistycznym, na 
skutek awanturniczej gospodarki 
zaczyna się chwiać —  kliki rzą­
dzące wynajdują natychmiast 
jakiś problem, który odpowiednio 
rozdmuchany i postawiony jako 
pierwszorzędne zagadnienie poli • 
tyczne w  burżuazyjnej prasie 'i 
radio ma na celu zdezoriento­
wać i osłabić walkę klasy robot­
niczej.

W Polsce przedwrześniowej mie 
liśmy niejednokrotnie przykłady 
takiej polityki, kiedy megalomań- 
stwo sanacyjnych kół puikowni- 
kowskich i politykierskich dopro­
wadzało sytuację polityczną do 
absurdów i katastrof. Jednym z 
czynników urojonej „wielkomo- 
carstwowości“ miała być przed­
wrześniowa Marynarka Wojenna, 
sformowana na pielęgnowanych 
przez LMK barbarzyńskich tra­
dycjach flotylli fińskiej, znanej 
ze swej działalności przeciw mło­
dej republice radzieckiej. A 
przecież powstanie tej Republiki 
— dzięki zwycięskiej Rewolucji 
Październikowej — przyniosło 
narodowi polskiemu wyzwolenie 
spod jarzma kajzerów i Habs­
burgów i przekreśliło raz na zaw­
sze widmo caratu. Ta właśnie —

iście operetkowa flotylla miała, 
jakoby zaprowadzić polskich jaś­
nie panówę w nowej „krucjacie“ 
przeciw ZSRR, nad... Morze Czar 
ne. Tak w każdym razie śniły re­
akcyjne koła wojskowe łącznie z 
władzami Marynarki Wojennej, 
na czele której siał, aż po londyń­
skie czasy — były oficer bia- 
łogwardyjski z hordy atamana 
Skorópadskiego — pan kontrad­
mirał Swirski.

Odpowiednie „robienie“ propa­
gandy o konieczności posiadania 
„wielkomocarstwowej“ floty, ó- 
strzem swym skierowanej przeciw 
ko ZSRR — powierzono zaufanym 
ludziom z wojenno-morskiego re­
sortu propagandowego oddziału 
Ligi Morskiej. Czołowym „piew- 
,cą“ tych planów i zamierzeń był 
Julian Ginsbert, znany również 
pod pseudonimem Jim Poker.

Będąc sekretarzem oficjalnego 
organu kierownictwa Marynarki 
Wojennej cytował tam wypowie­
dzi prasy hitlerowskiej, ■woła­
jąc „o silną flotę polską na Bał­
tyku w obliczu wspólnego w ro­
ga“, zacieśniając „węzły przyjaź­
ni“ na morskim odcinku między 
sanacją, a niemieckim faszyzmem. 
W czerwcu 1939 r. cytował jesz­
cze obok peanów zachwytu dla 
polityki Forstera — mowę mar­
szałka Blomberga z okazji spu­
szczenia na wodę nowego okrętu 
hitlerowskiego. „Okręt ten“ — 
czytamy w  artykule — „stał się 
owocem niemiecko-brytyjskiego 
układu morskiego z czerwca 1935 
r., układu który z woli fuehrera 
zwrócił marynarce niemieckiej 
wolność zbrojeń i postawił ją na 
straży pokoju świata“(!!!)... I po­
dobne brednie drukował pan 
Ginsbert na dwa miesiące przed 
hitlerowską agresją na Polskę.

Tego rodzaju ideologiem „ko- 
lonialno-morskiej mocarstwowo- 
ści“ — był również mgr B. Krzy- 
wiec, współautor planu opodatko- 

i wania klasy robotniczej w dobie 
najcięższego kryzysu na rzecz bu­
dującej się kapitalistyczno-obszar 
niczej floty wojennej. Cel budowy 

i tej floty był zresztą jasny, zwła­
szcza jeśli zapoznać się z oficjal­
nym referatem mgr Krzywca, 
wygłoszonym na walnym zjeź- 
dzie niesławnej Ligi w Poznaniu.

„... Pewną nadzieję na pomoc z 
zewnątrz możemy mieć w razie 
wojny z Rosją Sowiecką“ —  czy-

tamy m. in. w referacie — „gdyż 
Bełt i Sund nie będą wówczas 
prawdopodobnie zamknięte przez 
Niemcy, a przy oparciu się naszej 
polityki zagranicznej przynaj­
mniej w kwestii wschodniej na 
Wielkiej Brytanii —  możemy ocze 
kiwać nadpłynięcia na Bałtyk ja ­
kiejś eskadry angielskiej...“  ( ! )  — 
Jasne, prawda? Ponadto mgr 
Krzywiee proponuje urządzanie 
manewrów owej „floty przyszło­
ści“  u wybrzeży radzieckich...

Nic też dziwnego, że w czasie 
planowanego przez sanację „mar­
szu na Kowno“ , organizowanego 
pod przewodnią myślą agresji 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 
— Marynarce Wojennej powie­
rzono „specjalne zadanie“ .

Nauki „oddziału propagandy 
floty wojennej przy L.M.K.“ — 
nie szły w las...

Innym resortem brudnej roboty 
wykonywanej przez niesławną 
Ligę Morską i Kolonialną była 
sprawa emigracji. „Kolonie“  —  to 
było mniej lub więcej realne ma­
rzenie, przejawiające się w apote- 
ozowaniu faszystowskiego najazdu 
na Abisynię, kultywowaniu „tra­
dycji“ Rogozińskich i propagowa­
niu kiplingowskiego mitu o „tru­
dzie białego człowieka —  nosicie­
la cywilizacji“ ...

Obok tego istniał jednak real­
ny problem emigracji, problem 
„zbędnych rąk do pracy“ , jakby 
nie było w Polsce nic więcej do 
zrobienia.

W tym właśnie resorcie ponurą 
kartę zapisała trójka ludzi, któ­
rych umierająca z brazylijskiej 
nędzy polska biedota emigracyjna 
nazwała skrótem „Lefuza“ . 
Dźwięk tej nazwy budzi do dziś 
oburzenie i gniew chłopów pols­
kich w Brazylji. „Lefuza“ — 
znaczy bowiem „Lepecki, Fular- 
ski i Zarychta“ . Trzech agentów 
obszarniczo -  kapitalistycznych, 
trzech wrogów ludu.

Adiutant Piłsudskiego —  Le­
pecki —  otrzymał misję udania 
się do Ameryki Południowej. Ce­
lem wyprawy miało być —  zo­
rientowanie się w możliwościach 
imigracyjnych Ameryki Południo­
wej i zorganizowanie propagandy 
prasowej na temat zamorskiego 
kraju „mlekiem i miodem płyną­
cego“ .

Dwaj inni agenci działali w kra

ju. Mając za sobą poparcie całego 
państwowego aparatu ucisku ów­
czesnej Polski —  doprowadzili do 
tego, że kilkanaście tysięcy mało­
rolnych rodzin chłopskich wyprZe- 
dawało się z ziemi i inwentarza 
na rzecz wiejskich bogaczy i wę­
drowało „za morze“.

Dramat rozpoczynał się po przy 
byciu na kontynent amerykański, 
gdzie okazywało się, że W pod­
zwrotnikowym klimacie zbędne 
będą podlaskie i poleszuekie ko­
żuchy, że na nic zdadzą się trans 
portowane drogą morską wozy 
drabiniaste, że trzeba iść pie­
chotą przez bezdroża brazylijskiej 
dżungli całe tysiące kilometrów, 
że wreszcie na nic nie zdadzą 
się zabrane z kraju narzędzia.

Zrozpaczeni, oszukani w bestial 
ski sposób chłopi popełniali samo 
bójstwa, szli do najcięższych prac 
za najtańsze pieniądze —  w za­
bójczym klimacie, a dziewczęta 
chłopskie trafiały najczęściej do 
miejscowych domów publicznych... 
Niewielu tylko chłopom udało się, 
pokonawszy trudności i niebezpie­
czeństwa •— stworzyć sobie wa­
runki wegetowania w dalekich 
dżunglach.

Taka była jedna z najczarniej­
szych, najbardziej ponurych kart 
działalności przedwojennej Ligi 
Morskiej i Kolonialnej.

Nie, nie wyczerpaliśmy wca­
le tematu. Nie powiedzieliśmy 
nic o naszej gospodarce mor­
skiej, inspirowanej przez LMK, 
o fałszywych teoriach gło­
szonych przez jej „ideologów“, 
często za pośrednictwem „In­
stytutu Bałtyckiego“, o depra­
wowaniu młodzieży pseudo- 
romantycznym apoteozowa- 
niem jakiegoś awanturniczego 
„globtrotterstwa“ i pokazy­
waniem pracy na morzu wyłą­
cznie z okien tawern porto­
wych.

O tym wszystkim warto i hale- 
ży mówić. Aby zwalczyć wszyst­
kie fałszywe nałogi myślowe w 
dziedzinie zagadnień morskich, 
należy bez skrupułów obnażyć ca­
łą reakcyjną treść burżuazyjnej 
„myśli morskiej“ inspirowanej 
przed wrześniem przez sanacyjną 
Ligę Morską i Kolonialną.

SŁAWOMIR SIERECKI.

Cześć marynarzem Ludowej Marynarki Wojennej 
-  przodownikom wyszkolenia kołowego i politycznego
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WŁAŚCIWY SYSTEM SZKOLENIA
zapewni szybszy wzrost kadr inżynieryino-technicznych

W : 176 flOSo) ;

■
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Nasz rozbudowujący się priomysl stmszniowy jest żyw.yin 
świadectwem prężności gospodarczej i nicejranidzętwych możii- 
woSel rozwoju w systemie gospodarki socjalistycznej, Pian sze­
ścioletni stawia naszym stoczniom wielkie zadania produkcyjne, 
przy jednoczesnej modernizacji zakładów i Wielkim nasileniu 
prac inwestycyjnych.

W związku * tym zagadnieniem kluczowym staje się po­
siadanie odpowiedniej ilości wysokokwalifikowanych inżynie­
rów i techników Okrętowych.

Bez dobrej, wykwalifikowanej, 
politycznie Uświadomionej kadry 
oficerów i podoficerów produkcji 
— bez większej ilości dobrych, 
na wysokim poziomie fachowym 
i ideologicznym inżynierów i te* 
chników, postawione przed nam! 
zadr,lila nie mogą być należycie 
wykonane.

Zajmując się zagadnieniem kie­
rowniczych kadr pamiętać musi­
my o słowach wielkiego Stalina* 
który mówiąc o wy twórczo-techhi 
cznej inteligencji-stwierdził m.in,: 

„...POTRZEBNE NAM SA NIE 
BALE JAKIE SIŁY KIERGWNI 
CZE I INŻYNIERSKO - TECH­
NICZNE. POTRZEBNE NAM 
SĄ TAKIE SIŁY KIEROWNI­
CZE I INŻYNIERSKO - TECH • 
NICZNE, KTÓRE ZDOLNE SA 
ZROZUMIEĆ POLITYKĘ KLA 
SY ROBOTNICZEJ NASZEGO 
KRAJU, ZDOLNE SĄ PRZY­
SWOIĆ SOBIE TĘ POLITYKĘ 
I GOTOWE SĄ REALIZOWAĆ 
JĄ SUMIENNIE.“

O ile brak kadr inżynierskich 
i technicznych jest poważnym 
zagadnieniem w  innych gałęziach 
przemysłu, to szczególnie trudna 
jest sytuacja w  tej dziedzinie w 
przemyśle okrętowym.

Polska przedwrześniowa zaprze 
dana obcym kapitalistom nie po - 
siadała własnego przemysłu sto 
czniowcgo. Toteż Ogólna liczba 
inżynierów okrętowych W Polsce 
przed wrześniowej nie przekracza 
ła nikłej cyfry kilkunastu 'udzi.

Jasne się więc staje, że istnie­
jące kadry inżynierskie W żad­
nym wypadku nie mogą nawet W 
minimalnym stopniu zaspokoić 
głodu kadr wykwalifikowanych 
dla naszego, rosnącego W szybkim 
tempie przemysłu budowy okrę­
tów.

IV Plenum KC PEpR stawia­
jąc w całej ostrości zagadnienie 
kadr — ukazuje nam drogi, k tó ­
rymi winniśmy kroczyć, celem 
właściwego rozwiązania tego pa­
lącego problemu.

¡Zaspokojenie naszego głodu 
kadr 100fe nastąpić tylko:

przez właściwe wykorzysta­
nie istniejących starych fachów 
ców ekrętcwych oraz wyros­
łych w  naszych stoczniach w 
ciągu ostatnich S iat młodych 
feadr inżynieryjno * technicz­
nych;

przez prawidłowe formowa­
nie rezerwy kadrowej 1 właś­
ciwe wysuwanie nowych kadr, 
rekrutujących się z przodują­
cych robotników' i racjonali­
zatorów;

przez właściwy system szko 
lenia nowych- kadr inżynie­
ryjno-technicznych.

To ostatnie' zagadnienie stawia 
przed administracją CŻPO, korni 
tetami zakładowymi PZPR posz­
czególnych stoczni oraz przed 
Politechniką Gdańską i Szkołą 
Inżynierską poważne zadania.

Politechnika Gdańska powinna 
obok właściwej treści nauczania. 
Związanej tematycznie z potrzeba 
mi budownictwa okrętowego, 
przyśpieszyć i to znacznie tempo 
szkolenia nowych kadr. Należy 
Stwierdzić, że dotychczasowe tem 
po szkolenia inżynierów jest zbyt 
powolne i w żadnym śtopńiu nie 
Współmierne z potrzebami nasze­
go przemysłu i możliwościami, 
jakie istnieją w  tym kierunku.

Trzeba stwierdzić, że do nie­
dawna wśród niektórych profe­
sorów Wydziału Budowy Okrę­
tów istniały tendencje, wyrażając 
się językiem przemysłowym, 
przedłużania cyklu produkcyjne-

iW  drodze na teren ćwiczeń bojowych
(Do reportażu poniżej)

' go inżynierów okrętowych. Ten­
dencje te zostały dzięki czujności 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 
przełamane.

Największe jednak możliwo­
ści przyśpieszenia dopływu du 
żej ilości inżynierów i tcchni 
ków ma Szkoła Inżynierska 
słuchaczami tej szkoły powin 
hi być przodujący robotnicy 
i racjonalizatorzy stoczni, z 
których będą się rekrutować 
przyszli inżynierowie i techni­
cy.

W tej dziedzinie mamy do odro­
bienia duże Zaniedbania tak ze 
Strony administracji CZPO, jak i 
organizacji partyjnej. Zbyt mało 
interesowano się zagadnieniem po 
polaryzacji szkoły Inżynierskiej 
wśród przodujących robotników i 
racjonalizatorów stoczni; organi.- 
zacja partyjna i administracja 
CŻPO niedostateczną uwagę zwró 
diła na naturalne źródło przysz­
łych kadr inżynieryjno-technicz­
nych, jakim jest odpowiednio 
przeszkolona, pełna twórczego 
entuzjazmu masa przodowników 
pracy i racjonalizatorów stoczni.

Tak administracja, jak i orga­
nizacja partyjna zaabsorbowana 
walką t> wykonanie planu pro­
dukcyjnego nie zwróciła należy­
tej Uwagi na możliwości, jakie po­
wstały w  dziedzinie uzyskania 
odpowiednich kadr inżynieryjno- 
technicznych przez fakt powstania 
Szkoły Inżynierskiej na Wybrzeżu.

Kierownictwo Szkoły Inżynier­
skiej ze swej stróny również nie 
zainteresowało się naturalnym re- 
zerwuarem słuchaczy, jakim są 
dła nich stocznie.

Uchwały IV Plenum pobudziły 
wszystkie zainteresowane czynni­
ki do bliższego Zanalizowania 
wielkiej bazy kadr, jaką są stocz­
niowcy.

CZPO przystępuje do akcji ściś­
lejszego związania stoczni ze 
Szkołą Inżynierską i poczyni sta­
rania, aby staia się ona wylęgar­
nią właściwych, bo e klasy robot­
niczej pochodzących kadr inży­
nieryjno-technicznych.

Akcja pozyskania, jak najwięk­
szej ilości przodujących robotni­
ków i racjonalizatorów, jako słu­
chaczy Szkoły inżynierskiej pój­
dzie w .parze z odpowiednimi kur 
sami przygotowawczymi prowa­
dzonymi przy Czynnym współu­
dziale profesorów Politechniki 
Gdańskiej i Szkoły Inżynierskiej.

Akcja szkolenia najlepszych, 
najbardziej przygotowanych rac­
jonalizatorów i przodowników 
pracy na, inżynierów i techników 
winna się stać akcją długofalową, 
z udziałem administracji CZPO, 
poszczególnych stoczni, komite­
tów zakładowych PZPR, rad za-, 
kładowych oraz wykładowców i 
asystentów szkół technicznych na 
terenie Wybrzeża.

Tak zrozumiana i realizowana 
akcja szkolenia i uzupełnienie 
kadr inteligencji technicznej pó j­

dą po linii Wśkażaft tow. Stalina 
i uchwał IV Plenum KC PZPR.

Inteligencja techniczna wyro­
sła i  klasy robotniczej, zapewni 
wykonanie podstawowych za­
dań, jakie stawiamy siłom kie­
rowniczym i wytwórczo - tech­
nicznym w  produkcji.

___ _  G. ALEF - BOLKOWI AK
Ćwiczenia w sygnalizacji nn ściyaczach Polskiej UtaryHnrki

Wojennej (Do reportażu u dntu)

Ksiądz Pasiak jest p rzec iw n i!«  pokoju
Sprawa odmowy podpisania ape. bokie oburzenie Wśród całego spo 

lu sztokholmskiego przez niektóre j łeczeństWa. Do redakcji naszego 
jednostki zajmują nadał uWagę*j pisma napływa Wiele listów Wyra 
opinii publicznej, wywołując głę- I żająeyćh ostre potępienie postawy

l i i i »  POLSKI i  BUDOWNICTWIE
powrócił na Wybrzeże
Murarze ZMP-owcy z SPB wykonali 1003,93%  normy

W dniu wczorajszym młodzieżowa 
trójka murarska w składzie: mu­
rarz Antoni Kruczkowski', podręczni 
— Bernard Rykowski i Marian Swi­
derski przystąpiła na budowie SPB 
w Nowym Porcie do próby pobicia 
krajowego rekordu w budownictwie.

wykonali 30 m sześć. muru. Wszyst 
ko wskazywało na to, że rekord Pol 
ski w murarstwie zostanie Wysoko 
pobity. O godz. i 4 tżn. w przecią­
gu 5 godzin pracy młodzi ZMP-ąw- 
cy wykonali 56,13 m sżeśc. ściany.

Pracę zakończono o godzinie 17.

Nazdję.eiu (Od leniej): ZM P-owcy Kruczkowski, Rykowski 
i Świderski w czasie ustanawiania nowego rekordu.

Jak wiadomo, ostatnio uzyskali 
najlepszy wynik murarze lubelscy, 
którzy przekroczyli 700 prbc. nowej 
normy. Biorąc pod uwagę wyjątko­
wo dogodrte warunki, w jakich pra­
cowali murarze lubelscy, a przede 
wszystkim świetnie zorganizowany 
transport, przedsięwzięcie młodych 
ŻMP-owcóW z SPB, którzy podjęli 
się pobicia nowego rekotdu, zasłu­
guje na szczególną uwagę i pod­
kreślenie.

Młodzieżowa trójka rozpoczęła 
pracę punktualnie o godz. 8 rano. W 
ciągu pierwszych 3 godzin pracy 
Kruczkowski, Rykowski i Swiderski

Teren odwiedziła'komisja, w skład 
któfej weszli przedstawiciele SPB, 
Związku Zawodowego , PZPR i 
ZMP. Według ścisłych obliczeń trój 
ka murarska Kruczkowskiego, pbbi- 
ła rekord Polski wykonując 75,64 
tli sześć, muru i użykując 1005,93 
proc. nowej normy. Rekord Polski 
powróci! na Wybrzeże.

Ułożono 30.236 sztuk cegieł. Wa­
ga materiału wraz z zaprawą ce­
mentową wynosi 150 ton 896 kg. 
(ok. !5 wagonów). Trójka murarska 
zarobiła 23.841 zł, z czego murarz 
zarobił 10.313 zł, podręczny I — 
7.097 zł, II podręczny 6.341 zł. (z.)

tych wszystkich, którzy odmówili 
poparcia wysiłków narodu, zmie­
rzających do utrzymania pokoju. 
Między innymi sprawę tę poruszył 
nasz korespondent z Kołbud pow. 
gdańskiego, Zdzisław Boksa.

Wymienia on mianowicie kilka 
nazwisk przeciwników pokoju. Są 
to Świadkowie Jehowy: Leórt i Zo­
fia Myńko Oraz proboszcz parafii 
Pręgówo, ksiądz Paweł Masiak. 
Ten postępek księdza Masiaka, 
który zdemaskował się jako wróg 
Polski Ludowej, wywołał żywe o- 
burzenie wśród Całej ludności 
gminy Kolbudy, a zwłaszcza 
wśród wierzących. Oto, co pisze 
nasz korespondent:

„Parafianie zdecydowanie po 
tępieją postępek księdza Masła - 
ka, który nie pragnie pokoju, 
który chce wojny, chce ¿prowa­
dzenia nowych nieszczęść nie 
tylko dla naszego narodii-, ale 
dla, całej ludzkości. Parafianie 
mówiąc o takim postępowaniu 
ks. Masiaka, stwierdzają, że nie 
chcą mieć proboszcza, który w 
ten sposób służy nie interesom 
Polski, ale amerykańskich im­
perialistów. Wierząca ludność 
gminy Kolbudy wić dobrze, że 
inni uczciwi księża podpisali 
apel, nawoływali do jego pod­
pisywania z ambony a nawet 
brali udział w trójkach i komi­
tetach- obrońców pokoju, ksiądz 
Masiak dotychczas ukrywał 
swoje wrogie oblicze, teraz zde­
maskował Się, Wićiny z kim 
mdrny do czynienia. i w nasię r 
parafii mieć go nie chcemy.“
Wymowa listu naszego kores­

pondenta jest jasna. Ludność na­
szych wsi potrafi odróżnić spra­
wy wiary od spraw polityki. Win 
g-a politycznego potrafi rozpoznać, 
kim by on nie był. Przed głosem 
potępienia opinii publicznej iiie 
ochroni księdza Masiaka jego du­
chowna sutanna. Razem z najbar 
dziej reakcyjnymi bogaczami wiej 
skirni, razem z jawnymi agenta­
mi imperializmu amerykańskiego 
został ón przez swych własnych 
parafian uznany za tego, kim się 
przez odmowę podpisania apelu 
sztokholmskiego w pełni okazał 
— za wroga Polski Ludowej, wro­
ga pokoju.

W Chwili gdy episkopat zade­
klarował gotowość poparcia akcji 
pokojowej głos parafian z Pi-ęgo- 
wa powinien znaleźć wyraźny od­
dźwięk. (Os.)

N a długo przedtem zanim w por 
cie gdyńskim rozpoczęły pra­

cę dźwigi, wszczął się ruch na o- 
krętach Polskiej Marynarki Wo- 
jenhfej. Z pierwszym brzaskiem świ 
tu wybićgł z sypialni na pokład 
marynarz Rudolf Przybyła, pełnią 
cy na swoim okręcie obowiązki 
kucharza, śpieszył się bardzo, 
gdyż przed wyjściem W morze trze 
ba było nakarmić załogę. Wpraw­
dzie Przybyła jest ulubieńcem 
wszystkich marynarzy —  ale wia­
domo że „Polak, jak głodny —- to 
zły“ .

Odbywający „psią wachtę“ ma­
rynarz Lewandowski, ujrzawszy 
kucharza, ząpalił jeszcze papie­
rosa i przez kilka minut zachwy­
cał się pięknym widokiem słońca, 
wyłaniającego się spoza poran­
nych, różowych mgieł. Dopiero, 
kiedy Przybyła wyjrzał z drzwi 
kambuza, Lewandowski podniósł 
do ust gwizdek i dał sygnał. Za­
dudniły po chwili blaszane stop­
nie trapu i na pokład zaczęli wy­
biegać rozespani marynarze. Nie 
upłynęła jednak minuta, kiedy 
przed dowódcą jednostki por. Mil­
czarkiem, stał już wyprostowany 
karny dwuszereg opaiohych na 
„bronz“  przyszłych „Wilków mor­
skich“ . Krótka ceremonia rapor­
tu i komenda „rozejść się“ . W ja­
dalni przez ten czas kucharz 
Przybyła zdążył już przygotować 
Ihiadanie.

Przybyła jest dobrym kucha­
rzem okrętowym, mimo, że t  tym 
zawodem i z morzem nie miął ni­
gdy nic wspólnego. Po ukończeniu 
szkoły zaczął pracować w spół­
dzielni spożywców, jako ekspe­
dient i to prawdopodobnie zdeey-

kucharza. Nie zawiedli się, gdyż 
dokłada wszelkich starań, aby za 
ostrzone pracą apetyty zaspokoić 
smacznym i pożywnym jedzeniem. 
Przybyła jest aktywnym człon­
kiem ZMP. Zresztą ZMP-owcy 
stanowią 3/4 załogi. Ich koło jest 
jednym z przodujących wśród jed 
ńośtek Marynarki Wojennej. We 
wzajemnej, koleżeńskiej współ­
pracy, Z młodzieżą nieżorganiżo- 
waną-tego okrętu, ZMP-owcy po­
trafili stworzyć zwarty, pracują­
cy bez zarzutu kolektyw, który 
przoduje nie tylko W wyszkoleniu 
bojowym, w pracy ideologicznej 
lub samokształceniowej, lecz tak­
że w pracy kół artystycznych i ze­
społów łączności wojska z ludem.

Najważniejszą jednak sprawą

Marynarze ZMP-owcy
na straży granic i pokoju

jest wyszkolenie bojowe, dająće 
gwarancję bezpieczeństwa mors­
kich granic naszego pańgtwa i u- 
trzymanie pokoju.

Dziś marynarze wypływają na 
ćwiczenia. Mótorżysta-stafszy 

maryharz Boruta, również czło­
nek ŻMP, krząta się W maszynow­
ni przy sprawdzaniu i oliwieniu 
motorów.

Nie mogą one zawieść podczas 
rejsu. Obok motorzysty pracuje

Fo ćwiczeniach m arynarie idsiadają, nad książką, 
pogłębiając swoje uświadomienie polityczna

dow&ło, że załoga wybrała go na 
Edward Wilczek* reemigrant z 
Francji. Jest to syn śląskiego gór 
nlka, który w roku 1922 wyemi­
grował z kraju wygnany bezrobo­
ciem. We Francji znalazł wpraw­
dzie pracę, lecz w kopalniach, po­
siadających przestarżaie urządzę 
nia, gdzie każdej chwili narażony 
był na utratę zdrowia i kalectwo. 
Młody Wilczek, idąc w ślady oj­
ca, rozpoczął także pracę w górnict 
wie, związał się silnie z ruchem 
robotniczym, a podczas wojny wraz 
z młodymi francuzami walczył 
przeciwko faszystom niemieckim. 
W roku 1948 po miesięcznym are­
szcie wysiedlono go z Francji. „Za 
winił“ Wobec rządu burżuazji fran 
duskiej, brał bowiem udział w dwu 
miesięcznym strajku robotników, 
którzy „ośmielili się“ żądać pod­
wyżki płac i lepszych warunków 
pracy.

W więzieniu francuscy i pols­
cy sługusi imperialistów, werbo­
wali aresztowanych do Legii Cu­
dzoziemskiej, która miała wziąć 
udział w walkach z bohaterskim 
ludem Vietnamu. Młody Wilczek 
nie usłuchał namów. Był już w 
tym czasie członkiem polskiej or­
ganizacji „Grunwald“  i Komunis­
tycznej Partii Francji.

— Omylili się oprawcy — opo­
wiada dziś z humorem. —  żaden 
robotnik francuski, biorący udział 
w strajku — a także żaden Polak

nie zgłosił się do Legii, mimo że 
agenci w wielu wypadkach Stoso­
wali nawet tortury. Nic nie z cizia 
łali. Jeszcze bardziej wzrosła na­
sza solidarność i jeszcze bardziej 
umocniła się przyjaźń.

W czasie, kiedy motorzyści koń 
_ czyli ostatnie prace, na pokła­

dzie odbyła się narada zarządu 
koła ZMP z dowództwem jednostki 
Przez większy udział wszystkich 
marynarzy w pracach na okręcie 
zwiększyła się nie tylko rola każ 
dego członka załogi, ale również 
wzrosła świadoma dyscyplina. Po 
clobny udział marynarzy w dowo­
dzeniu jednostką byłby nie do po­
myślenia w Polsce sanacyjnej. 
Dziś każda załoga, Stara się aby 
jej okręt przodował we Współza­
wodnictwie.

Plan uzgodniony. Każdy mary­
narz wie, jakie jest jego zadanie 
podczas nadchodzących ćwiczeń. 
Mat Bolesław • WbdZyftski -— ster­
nik, na dźwięk gwizdka dowódcy 
przekręcił rączkę telegrafu pokła 
dowego.

— „Pół, naprzód!“ —■
Pokład okrętu Zaczyna drżeć od 

huku maszyn. Motory rozpoczęły 
pracę. Załoga pokładowa pośpiesz 
nie zwija liny cumownicze.

—  „Wolna“ ? -— mat Wodzyń- 
ski pyta o drogę waChtującego 
„na oku“  marynarza.

—  „Wolna!“ —  Motory pracu­
ją coraz szybciej.

—  „Cała naprzód!“ —  Ryk mo­
torów zagłusza rozkazy. Za rufą 
poprzez mieniącą się barwami tę 
czy kaskadę kropel, ponad wyso­
kim wałem rozbijanej śrubami wo 
dy pozostał port.

Marynarzom droga na miejsce 
ćwiczeń upłynęła szybko. Uzbro­

jenie i sprzęt były przygotowanej 
■więc mieii jeszcze czas na opala­
nie się w czerwcowym słońcu.

J esteśmy na miejscu ćwiczeń.
Zadanie bojoWe — Ostre strze­

lanie. Artylerzysta Nowakowski 
— włókniarz łódzki pracuje przy 
działkach pokładowych. Tuż obok 
inni marynarze wykonują dokład­
nie określone regulaminem czyn­
ności. Pracują sprawnie i dlatego 
ćwiczenia kończą się pomyślnym 
rezultatem. Nie dziwnego —  za­
łoga tego okrętu zajmuje w h?- 
szej marynarce czołowe fiuejsao 
w strzelaniu.

W drodze powrotnej mimo zmę 
czenia marynarze mają czas ha 
odbycie zebrania koła i Szkolenie. 
Szewczyk —  góral, dziś pełniący 
obowiązki elektryka zdążył juz 
zredagować i wywiesić w świetlicy 
gazetkę ścienną. Jest on stałym 
korespondentem gazet wojsko­
wych i młodzieżowych, pisze o ży­
ciu marynarzy w odrodzonej Ma 
rynarce Wojennej.

* * *
Jest już późne popołudnie, kie­

dy dobijamy do pdrtU. Po Uprząt­
nięciu pokładu Wifelu marynarzy 
Udaje się do Szkoły. Po Skończo­
nej służbie uczęszczają do Si kół 
ogólnokształcących, dzięki czemu 
otwierają sobie drogę do awansu. 
W ten sposób odrabiają również za 
ległości w wykształceniu, powsta­
łe podczas okupacji hitlerowskiej.

Życie Upływa marynarzom rih 
pi-aćy i nauce, na Systematycznym 
podnoszeniu gotowości bojowej i 
poziomu wyszkolenia. Praca ta pel 
na mozołu i wysiłku —  to wkład 
naszej młodzieży w dzieło pokoju. 
' S T E M A R .
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Podnosimy kwalifikacje kadr nauczycielskich
Na terenie całego kraju ist­

nieje w chwili obecnej 70 tys. 
szkół i kursów, w których 
kształci sie 5 miłn. osób- W  
Polsce Ludowej uczy sie wiec 
w przybliżeniu co piaty oby­
watel. W  ramach planu sześ­
cioletniego przewiduje sie dal­
szą szybką rozbudowę sieci 
szkolnej oraz reorganizacje 
szkól niepełnych na placówki 
realizujące program szkoły 7- 
klasowej. Ten szybki rozwój 
naszego szkolnictwa pociąga 
za sobą konieczność stałego i 
szybkiego zwiększania kadr na 
uczycielskich. W  chwili obec­
nej w szkolnictwie podstawo­
wym pracuje 81,5 tys- nauczy­
cieli- Plan 6-letni stawia za­
danie zwiększenia tej liczby do 
112,5 tys.

Przygotowaniem przyszłych 
wykwalifikowanych kadr nau­
czycielskich zajmują sie licea 
pedagogiczne, wyższe szkoły 
pedagogiczne oraz poszczegól­
ne wydziały uniwersyteckie, 
kształcące kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego w za­
kresie określonej specjalności- 
W  liceach pedagogicznych 
kształci sią około 80°/o młodzie 
ży robotniczo-chłopskiej, na 
wyższych uczelniach ponad

20 kiosków MHD
p o w s t a n ie  n a u lic a c h  tr ó jm ia s t a

W roku bieżącym MHD ustawi 
na ulicach trójmiasta 20 kiosków 
spożywczych. Będą to kioski zbu 
dowane z pustaków 1 zaopatrzone 
w piecyki do ogrzewania podczas 
zimy. W porze letniej w kios­
kach MHD będzie można nabyć 
napoje chłodzące, słodycze i ka­
napki, a zimą — gorącą herbatę 
i kiełbaski.

Kioski uliczne buduje SPB 
• otnicy tego przedsiębiorstwa 

zobowiązali się zbudować 8 kios­
ków dla uczczenia Święta Od- 
rcdzenla do dnia 22 lipca rb.

50°/o. Nowe programy szkól 
wyższych obejmują prócz przed 
miotów zawodowych, wykłady 
z dziedziny marksizmu, ekono­
mii politycznej, historii ruchów 
robotniczych oraz zagadnienia 
Polski współczesnej.

Kształcenie przyszłych nau­
czycieli nie wyczerpuje jed­
naki całkowicie bieżących za­
gadnień polityki kadr pracow­
ników oświaty. Wśród 108 ty­
sięcy pracujących już w swym 
zawodzie nauczycieli, wielu nie 
posiada dostatecznych kwalifi­
kacji zawodowych.

Wielu z nich nie posiada 
również dostatecznego wyro­
bienia politycznego, nie uwol­
niło się jeszcze z obciążeń ide 
alistycznej pedagogiki i wiary 
w rzekomą apolityczność szko 
ły. Walka o podniesienie po­
ziomu przygotowania kadr 
nauczycielskich podjęta zosta­
ła jeszcze w 1948 r. Jednym

czołowych zadań naszej po­
lityki oświatowej było objęcie 
jak największej liczby nauczy 
cieli szkoleniem ideologicznym 
W  ponad 10 tys. zakładowych 
i międzyzakładowych organi­
zacji ZNP zorganizowano ma­
sowe samokształcenie _ ideolo­
giczne nauczycieli. Objęło ono 
dotychczas ponad 100 tys pra­
cowników pedagogicznych- Po 
zytywne wyniki, jakie to sa­
mokształcenie dało i daje, naj­
lepiej świadczą o znaezeniu i 
zrozumieniu potrzeby tego ty ­

li dokształcania przez ogół 
nauczycieli.

Prócz dokształcania ideolo­
gicznego prowadzi się także 
intensywną pracę nad podnie­
sieniem kwalifikacji zawodo­
wych. Ogromne spustoszenie, 
jakie spowodowała wśród rze­
szy nauczycielstwa polskiego 
okupacja faszystowska, zmu­
siło Slinisterstwo Oświaty do 
przyjmowania niejednokrotnie 
v. poczet pracowników pedago­

gicznych ludzi nie posiadają­
cych pełnych kwalifikacji. 
Wśród nauczycieli, zarówno 
szkól podstawowych, jak i śre 
dnich istnieje jeszcze poważny 
procent sił niedostatecznie wy 
kwalifikowanych.

Aby zaradzić tej sytuacji 
przystąpiono do uruchomienia 
szerokiej sieci kursów szkole­
nia zawodowego. Nauczyciele 
niedostatecznie wykwaiifikowa 
ni muszą uzupełnić swe wiado 
mości na specjalnych kursach. 
Rokrocznie w okresie wakacji 
odbywają się i będą odbywać 
się nadal specjalne kursy nau 
czycielśkie, których celem jest 
podniesienie kwalifikacji pra­
cowników oświatowych-

Poważną pomocą jest także

nauka na Studium Korespon­
dencyjnym ZNP, oraz nowa 
wchodząca obecnie w życie for 
ma szkolenia zaocznego przy 
Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Łodzi.

Jednocześnie, począwszy od 
nowego roku szkolnego, doko­
nane zostaną zmiany w- roz­
mieszczeniu poszczególnych na 
uczyeieli- Absolwenci liceów 
pedagogicznych oraz nauczy­
ciele o mniejszych kwalifikac­
jach zatrudnieni będą w szko­
łach pełnych, w których pra­
cują starzy pedagodzy. Korzys 
tanie z rad i doświadszeń fa­
chowców pozwoli tym nauczy­
cielom lepiej wykonywać swo­
je obowiązki oraz podnosić swe 
kwalifikacje. (lo)

Nowe gmachy szkolne
zostaną oddane do użjjtku w b.r.

Z ak oń czen ie  kursu
początkowego nauczania w Nowym Porcie

W b. r. powstaną w trójmieście 
4 nowe gmachy szkolne. Bęchj. one 
oddane do użytku już we wrześ­
niu br.

Szkoła-potónik Polski Ludowej 
w Gdyni na Grabówku jest naj­
okazalszym budynkiem, Załoga 
robotnicza MPB dla uczczenia 
Święta Odrodzenia postanowiła 
przyspieszyć tempo prac i oddać 
gmach do użytku w dniu 22 lipca 
rb. Całkowite wyposażenie gma­
chu przewidziane jest na 31 sierp­
nia rb.

Szkoła - pomnik im. Karola 
Świerczewskiego w Oliwie znaj­
duje się również na ukończeniu. 
Do szkoły tej uczęszczać będzie 
ok. 600 dzieci. Przy ul. Leśnej w 
Gdyni odbudowuje się również 
gmach dla szkoły ogólnokształcą­
cej stopnia licealnego. Wykańcza 
się też budowę gmachu dla szko­
ły rozwojowej —- ogólnokształcą­
cej przy ul. Smoleńskiej w Gdań- 
sku-Orunii.

W końcowym etapie

Nowe budynki szkolne będą od 
dane do użytku młodzieży przed 
rozpoczęciem nowego roku szkol- 

i nego 1950/51.

Ti7 teatrze 
„W ybrzeże" we 
\yrzeszczu od­

-był się konkurs 
recytatorski, l i ­

tworów Słowa­
ckie i/o. Na sdję 
ciu wyróżnio­
ny■ zespół% Ligi 
Kobiet w „Bal 
ladynic": *M.
Praniu — nial 
ka, T. W ójcic­
ka — Alina i 
B. Krawczyk 
— Balladyna

Rosną kadry świadomych budowniczych socjalizmu

Egzaminy na kursach II stopnia
s z k o l e n i a  p a r t y

Wiele spośród istniejących na te­
renie województwa gdańskiego kur 
sów szkolenia partyjnego II stopnia, 
przerobiwszy przewidzianą tematy­
kę, przystąpiło do przeprowadzenia 
egzaminów. Trzeba stwierdzić, że 
na ogół uczestnicy kursów staran­
nym przygotowaniem materiałów 
dają wyraz zrozumieniu, że od szyb 
szego wzrostu kadr partyjnych, od 
ich poziomu politycznego przygoto­
wania do zadań, które nakłada na 

i nas okres budownictwa podstaw so- 
budowy | cjalizmu, zależy ich zwycięska rea-

jjr. 22 bm. w szkole nr 22 w No- 
m Porcie odbyło się zakończę- 

kursu początkowego naucza­
li a  Do egzaminu końcowego sta 
ntio 11 słuchaczy, przeważnie 
robotnicy portowi. Wszyscy pil-

Wycieczka 
*. Czechosłowacji

Dzisiaj przybywa na Wybrzeże 
28-osobowa wycieczka agrono­
mów i studentów wydziałów rol­
nictwa uniwersytetów czechosło­
wackich. która od kilku dni bawi 
w Polsce, zwiedzając poszczegól­
ne okręgi rolnicze.

Goście zwiedzą porty i zabytki 
Starego Gdańska oraz zapoznają 
się z gospodarką rolną naszego 
województwa, wizytując zespół 
majątków PGR Rusocin, Szkołę 
Rolniczą w  Kłaninie i stacje 
pomp na Żuławach.

Wycieczka weźmie również u~ 
dział w uroczystościach „Dni Mo 
rza".

Wystawa prac studentów
Wystawa prac studentów w y­

działu mechanicznego Politechni­
ki Gdańskiej jest otwarta co­
dziennie (dc 3 lipca rb.) w go- 
■ Dinach od 10 do 14 i od 16 do 19 

gmachu głównym Politechniki. 
Wstęp bezpłatny.

nie uczęszczali na wykłady i o- 
siągnęli duże postępy w nauce. 
Przyczyniła się do tego również 
ofiarna praca nauczycielki J. Ja­
nickiej, która prowadziła już 
drugi tego rodzaju kurs w No­
wym Porcie.

Kursem opiekował się komitet 
dzielnicowy do walki z analfabe­
tyzmem. Szkoda tylko, że Inspek 
torat Szkolny w Gdańsku zupom 
niał o istnieniu kursu i nie de­
legował nikogo na uroczystość 
wręczenia świadectw.

znajdują się dwie szkoły-pomniki 
w Milejewie (pow. elbląski), i Sta 
rym Targu (powiat sztumski), o- 
raz szkoła podstawowa w Borku 
—  Wydmuchowo (w pow. kartus­
kim).

Poza tym w powiecie gdańskim
remontuje się 8 szkół i 3 w pow.
sztumskim.

lizacja.
W licznych korespondencjach o- 

trzymujemy sprawozdania z przebie­
gu egzaminów.

Jak donosi nasz korespondent z 
warsztatów Nr 15 na Zawiślu tow. 
Giedroyć uroczystego zamknięcia 
kursu II stopnia dokonano tam w o- 
becności przedstawiciela KW PZPR 
tow. Draba i przedstawiciela KM 
PZPR tow. Kwietniewskiego. Egza-

Dziś premiera opery „Eugeniusz Oniegin“
Dziś w Państwowym Teatrze 

„Wybrzeże“ we Wrzeszczu odbę 
(łzie się premiera znakomitej ope 
ry Piotra Czajkowskiego (libretto 
Modesta Czajkowskiego, według 
słynnego utworu A. Puszkina),

Z przygotowań, do prem iery „Oniryina".
Na zdjęciu: reżyser U7. B riyy udziela wskazówek Marcie B'o- 

ronieckiej (Oldze) i Panic Tło mińskiej (matka Łarina)

P R A C O W N IC Y  P O łZyjC iW aW i
10 stolarzy wysokokwalifikowanych zatrudni od 
zaraz Państw. Stolarnia nr 2 w Gdańsku - Let- 
niewie, ul. Uczniowska 1/4. Zgłoszenia w Biurze 
Personalnym. 1658/k
Mechanika precyzyjnego oraz fachową siłę biu­
rową, piszącą na maszynie, pożądana znajomość 
języków obcych zatrudni od zaraz Politechnika, 
Zakład Radiotechniki. 1660/k

S K U P U  J E M  Y
w stanie świeżym, zbierane w pogodę 

kwiat bzu czarnego 35.—zł — 1 kg 
l i ś ć  p o k r z y w y  15.- z ł — 1 kg 
k w i a t  l i p y  50.— zł — 1 kg

Centralo Zlelorsko, Nowy Port, Elowator 3
Informacje Gdańsk, Szeroka, 11 ielefon 33969

1643/k

OALOSZENIA DROBNI*
Z G U B Y

ZGUBIONO legitym ację zw. 
zaw odow ego nr. 20825, Fu- 
czek Anna 1657/g

ZGUBIONO zwolnienie z 
pracy. Brzozowski Jan, Elb­
ląg, Robotnicza 101. 1659/g

Goniec Państwowego Biura 
P rojektów  Budownictwa 
M orskiego zgubił dn 22 
czerwca 1950, na drodze 
Gdynia-Leszczynki, książkę 
doręczeń biura. Znalazcę 
prosim y o zwrot, Wrzeszcz, 
A le je  W ojska Polskiego 13. 
, 1661( g

mmmmm i1 mhmmbbmbmbbbi

ZGUBIONO książkę RKU, 
odcinek zameldowania, ksią 
żeczkę SP na nazwisko 
Stem pniewski Marian,

1662/g

R Ó Ż N E
POSZUKUJĘ pokoju  um e­
blow anego względnie pomie 
szczenią przy inteligentnej 
rodzinie. Czynsz za 6 m ie­
sięcy  z  góry  Oferty k iero­
w ać: „Prasa“ , Gdańsk,
Gdyńskich K osynierów  11 
pod „ P o k ó j“ . 10G4/g

Jest to pierwsza premiera mlo 
dego zespołu operowego, utwo­
rzonego przy Filharmonii Bał­
tyckiej. Bierze w niej również 
udział część byłego zespołu stu­
dia dramatyczno-operowego.

W przedstawieniu poza orkie­
strą Filharmonii Bałtyckiej wy­
stępuje ok. 200 osób: soliści pod 
kierownictwem prof. Kazimierza 
Czekotowsltiego, chór pod dyr. 
prof, Romana Kuklewicza oraz 
balet pod kierownictwem J. Ja- 
rzynówny. Inscenizacja prof. Wik 
tora Bregy. Dekoracje i kostiu­
my prof. Kazimierza Gajewskie­
go. Korepetytorzy solistów: He­
lena Zwijasowa i Elżbieta Ku­
bicka.

Dyryguje dyr. Zygmunt Lato- 
szewski.

Premiera „Eugeniusza Oniegi- 
na‘‘ kładzie podwaliny pod utwo 
rżenie stałego teatru operowego 
w Gdańsku.

min wykazał, £e najlepsze wyniki 
w szkoleniu osiągnęli towarzysze: 
Halman, Kotwas, - Piór, Wierzba, 
Klonowski, Multan, Piotrowski,, Put 
kiewicz i Gajkowski. .Również i 
przodownik pracy tow. Leśniewicz 
wykazał, że osiągnięte przez niego 
rezultaty w szkoleniu bynajmniej nig 
ustępują sukcesom w pracy zawodo­
wej, Jako wykładowcy na wyróżnie­
nie zasługują tow. tow.: Zdroik, Jak 
man i Kamiński.

Poważny nastrój, jaki towarzy­
szył uroczystości zakończenia kursu, 
niewątpliwie przyczynił się do poli­
tycznej aktywizacji licznych człon­
ków organizacji partyjnej na Zawi­
ślu.

* * *
Korespondent tow. Okoński dono­

si, że w podobnej uroczystości w 
DOKP wzięli udział przedstawiciel 
KW PZPR tow. Kukulski i członko­
wie prezydium Dyrekcji Kolejowej.

Po przemówieniach tow. Kukul­
skiego i sekretarza podstawowej or­
ganizacji tow. Nogi, w których pod­
kreślili oni znaczenie wychowania 
ideologicznego kadr partyjnych, na­
stąpiło wręczenie nagród książko­
wych wyróżnionym słuchaczom kur 
su. Jako prymus wyróżniony został 
tow. Kobyłecki, byty szewc, obec­
nie kierownik kolejowych warszta­
tów szewsko - krawieckich. Bardzo 
dobre wyniki uzyskali tow. tow: 
Bederskl, Domański, Jarosz i Klon- 
der. O olbrzymim zainteresowaniu 
zagadnieniami marksizmu - leniniz- 
mu świadczy fakt, że większość z 
45 uczestników szkolenia ukończyła 
kurs z wynikiem dobrym.

* * *
O zakończeniu kursu w rejonie 

masowym Zarządu Portu w Gdyni 
donosi Fr, Gromski. Egzamin złoży­
li z pomyślnym wynikiem wszyscy 
towarzysze,, którzy ukończyli kurs 
w liczbie 32.

Przewodniczący komRji egzamina 
cyjnej to\V. Tustochowicz, przedsta­
wiciel KM PZPR w Gdyni w prze­
mówieniu swym powiedział m. in.: 
„Uzbrojeni w potężny oręż marksiz­
mu - leninizmu pójdziecie w masy, 
aby nieść światło tam, gdzie panują 
jeszcze mroki zacofania. W imieniu
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skorzysta z wczasów niedzielnych
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Komisja wczasów niedzielnych 
przy ORZZ w Gdańsku opraco­
wała szczegółowy plan wycieczek 
masowych dla świata pracy. W y­
cieczki będą się odbywały w świę 
ta i niedziele. Będą one jedno, 
dwu lub trzydniowe, śnieżnie od 
przypadających świąt.

Dotychczas, w ramach planu 
zostały zorganizowani dwie wy­
cieczki jednodniowe —  do War­
szawy (10 bm.) i do Wieżycy (18 
bm.). W obu wycieczkach wzięło 
udział 1500 robotników z różnych 
zakładów pracy.

Wycieczka do W7arszawy pro­
jektowana na 24 bm., która ze 
względów technicznych nie odbyła 
się, została przeniesiona na dzień 
9 lipca. Również tego samego 
dnia 1000 robotników wyjedzie do 
Krynicy Morskiej.

Poza tym na 16 lipca została 
zaprojektowana wycieczka do Kar

tuz, 22 lipca — do Malborka i 30 
do Nowego Stawu.

W sierpniu odbędą się wyciecz­
ki jedno, dwu i trzydniowe. W 
dniu 13 sierpnia 1000 robotników 
wyjedzie do Poronina i Zakopa­
nego. 15 sierpnia odbędzie się 
wycieczka do Elblaga i Frombor­
ka, 20 — na Hel i ‘ 27 — do Wiel­
kiej Wsi.

We wrześniu zostaną zorgani­
zowane 4 wycieczki. 2 września 
500 osób wyjedzie do Poznania, 
10 i 80 września do Warszawy a 
24 do Torunia.

W październiku, ostatnim mie­
siącu wczasów niedzielnych, prze 
widuje się zorganizowanie 8 wy­
cieczek. W niedzielę 8 paździer­
nika do Torunia, 21 —  do Pozna­
nia i 28 —  do Warszawy.

Ogółem z wczasów niedzielnych 
będzie mogło skorzystać 15 tysię­
cy ludzi pracy z terenu Gdyni, 
Gdańska i Sopot. (d.)

W  każdej kuchni rzecz jedyna 
l e k k o s i r a w n a

M A R G A R Y N A !

Komitetu Miejskiego wyrażam prze 
konanie, że gednie wypełnicie tę 
swoją doniosłą rolę“ .

Następnie odbyło się wręczenie na 
gród wyróżnionym. Nagrody otrzy­
mali tow. tow. Zielska, Krawczyk, 
Godlejewski, Polach, Szczepaniak, 
Kosman.

Starosta kursu tow. Pomierski w 
imieniu kursantów w serdecznych 
słowach, podziękował wykładowcom 
za ich trud, a w odpowiedzi jeden z 
wykładowców, tow. Wójcikiewicz, 
powiedział m. in.: — Otrzymaliście 
podstawowe wiadomości, ale tylko 
dalsza praca nad sobą pozwoli wam 
stać się przodującymi aktywistami 
naszej partii, by pracą swoją przy­
czynić się do podniesienia świado­
mości mas i utrwalenia pokoju“ .

* * *
Egzaminy odbyły się -również na 

kursie szkoleniowym II stopnia przy 
państwowym przedsiębiorstwie „Pol 
cargo“  w Nowym Porcie. Spośród 
21 słuchaczy nagrodzeni zostali tow. 
tow.: Papiernik, Jóźwlak, Brejnak i 
iwaniec.

Tieałry
Gdańsk Teatr Wielki — o gpdz 

19.S0 prem iera opery  „Eugeniusz Onie­
gin.

Gdynia Teatr Dramatyczny — o
godz 19.30 „C isza“ .

Sopot Teatr Kameralny — o godz. 
16 i 19,30 „M oralność pani D ulskiej“ .

*Ktna
W rzeszcz — Capitol — „Hrabia Monte 

Christo“  — II część, dozw. od  lat 
14. Godz. 17, 19 i 21.

Gdańsk - W rzeszcz — Bajka — „Ostat­
nia n oc“ , dozw. dla m łodzieży.

Oliwa — Polonia — „N a granicy“ , d o­
zw olony od lat 10 Godz. 17, 19, 21#

Sopot —* Bałtyk — „Poszukiw acze zło­
ta“ , dozw . od lat 14. P ocz  .sean­
sów o godz 16.30, 18 30, 20.30.

Sopot — Polonia — „Diabelska grań“ 
dozw od lat 7. Godz 17, 19, 21. 
Dnia~29 VI* 1950 r * Poranek „M u ­
zyka i m iłość“  o godz. 10.S0.

Gdynia — Warszawa — „D ziś o w pół 
do jedenastej“ , d ozw ol..od  lat 18. 
W godz. 16, 18.30, 21.

Gdynia — Atlantic — „D w a ogn ie“ , 
dozw . od lat 14. Godz. 17, 19. W 
niedz. i święta od godz. 15. 29 bm 
poranek o godz. 10.30 „S yn  pułku“

Gdynia — Goplana — t,Z w ycięski po 
w rót", film  prod. radź., dozw . od 
lat 14. GOdz. 16.30, 18.30, i 20.30.

Gdynia - Grabów ek — Fala — „T o r ­
pedow iec nieugięty“ , dozw . od lat 
14 Godz. 18.30 i 21.

Gdynia — Prom ień — „Sum ien ie“ , do 
datek „Jezioro Ładoga“ . Godz 18, 
21. W niedz. 3.7, 19, 41

'Rad/io
PROGRAM  ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na środę, 28 czerw ca br.
5.00 — Początek aud., 5.03 — Syg­

nał czasu, 5 05 — Streszcz. wiad. po 
rannych, 5.10 Aud dla wsi, 5.20 —
K oncert, 6.00 — Streszcz. wiad. porań., 
6.05 — Gimnastyka, 615 — Koncert, 
6.45 — Dziennik poranny, 7 05 — P ro­
gram, 7.10 — Gimnastyka, 7.20 — M u­
zyka, 8.00 — Streszcz. wiad. dzień p o ­
rannego, 8.30 — Przerwa, 11 57 — Syg­
nał czasu, 12.04 — Dziennik południo 
wy, 12.23 — Przerwa do 13.25 1S.2Ś — 
Program , 13.30 — Muzyka, 14.00 — P o­
gadanka, 14,55 — Koncert, 15.30 — Aud. 
dla dzieci, 15,50 — Rezerwa, 16 00 — 
Dziennik popołudniow y, 17.00 — K on­
cert, 17,45 — Rezerwa, 18.05 — Poga­
danka sportowa, 18.15 — Piosenki,
13.40 — Pow ieść, 19.00 — Rezerwa,
1915 — Koncert, 20 00 — Dziennik
w ieczorny, 20.40 — Muzyka, 21.00 — 
K oncert Chopinowski, 21.30 — W szech­
nica radiowa, 21.50 — Rezerwa, 23.00 
— Ostatnie w iadom ości, 2310 — P ro­
gram, 23.15 — K oncert, 24.00 *» Hymn 
1 koniec audycjfc
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PIĘKNA N I E Z N A J O M A  -T R Y N IC A  MORSKA
órnik z kopalni Makoszowy,

^  Stanisław Bosacki, postano­
wił w  tym roku pojechać na 
wczasy nad morze. — „ Cięgiem  
siedzę na Śląsku, najwyższy czas. 
pierona, zobaczyć nasz Bałtyk. 
7 ani pono bardzo pięknie i zdro 
w o '. Dokładnie przedstawił Bo­
sacki swe zamiary urlopowe w 
związku zawodowym, i nie upłynę 
ło parę dni, a już miał w ręku 
blankiet wczasowy. Skierowanie 
głosiło: „Elbląg —- Krynica Mor- 
ska‘‘.

Gdzie jest' ta Krynica Morska, 
tego nawet w  ORZZ w Katowi­
cach nikt dokładnie nie wiedział* 
..7 o jakiś no wy ośrodek wczaso­
wy. podobno gdzieś koło Elblą­
ga. ł\ o cóż, towarzyszu, pojedzie 
rie. to sami się przekonacie. Czło 
wiek z Has przecież bywały <— 
pocieszali go - - a podobać li 'am 
się będzie na* pewno...1'.

Inaczej zapatrywała się na ten 
wyjazd Bosaeka. — ..(idzie tani 
będziesz jeździł w tyli świat? 
Patrzcie no, patrzcie, na stare la 
ta morza, mu się , zachciało...Nic 
siedziałbyś lepiej przez te dwa 
tygodnie w domu. drzewa narą- 
bał. kuchnię -wymalował..., poży­
tek byłby z tego i już, a tak to 
tytko niepotrzebne wydawanie 
pieniędzy".

Na całą gadaninę Bosacki mach 
nął ręką. Postanowił, że pojedzie, 
więc pojedzie. Spakował walizkę, 
sprawdził rozkład pociągów i w 
przeddzień wyznaczonego na skie 
rowaniu terminu wyjechał.

„DOBRZE JEST CZASEM 
PODRÓŻOWAĆ...“

W tyli świat... Było, oj, było Bo 
saekiemu początkowo trochę mar­
kotno na sercu, ale już w  Sosnow 
cu dosiadło się 2 hutników: Sta­
nisław Kałuża i Bolesław Sawic­
ki. Okazało się, że też jadą do tćj 
jakiejś tam Krynicy. W Łodz;

odjazdu, wygodny spacerowy sta 
tek żeglugi śródlądowej „Dzier­
żyński“ . a jego kapitan, zauwa­
żywszy śpieszących się i objuczo 
nych bagażem pasażerów, uprzej 
mie zwlekał kilka minut z rożka 
zem podniesienia trapu. Spokojem 
i uprzejmością gasiła też załoga 
„Dzierżyńskiego“ pierwsze, słusz 
na żale pasażerów: — ..Staramy 
się, jak możemy, by zmniejszyć 
trudności dojazdu. Lada dzień 
będzie lepiej, bo do K rynicy Mor 
skiej będą chodzić z Elbląga 2 
statki. Stocznia Gdańska już koń 
czy remont drugiego'*.

Jeszcze bardziej od perswazji 
-załogi, rozbroił przybywających 
przepiękny, letni, słoneczny ranek 
na Zalewie. Wkrótce wysapali 
swą słuszną i uzasadnioną złość, 
a załodze „Dzierżyńskiego“ od 
nieustannych pytań na pewno po 
kręciłoby się w głowie, gdyby nie 
znali repertuaru zainteresowań 
wczasowiczów i gdyby nie umieli 
na pamięć swych niezmiennych 
odpowiedzi.

Jazakowa. Biedroń. Ziółkowsk* 
i Bosacki. jak wielu, wielu tury­
stów przed nimi i jak wielu, wie 
lu innych, którzy przybędą po 
nich. chcieli tak samo dokładnie 
wiedzieć, gdzie jest Zalew, a gdzie 
pełne morze, co to za ziemia po 
lewej stronie, co oznaczają cho­
rągiewki na morzu i wreszcie, czy 
ten „tor wodny“ jest bezpieczny. 
Po godzinie jazdy,,pytania wresz 
cie przycichły. Teraz przybywają 
cy zachwycali się już tylko zie- 
lono-złocistą, szklaną równią Za­
lewu i słońcem tak roziskrzonym, 
jakiego nie mogli oglądać ani na 
sczarnym od węgla Śląsku, ani w 
przydymionej Łodzi.

KRYNICA MORSKA — 
WYSIADAĆ!

Pasmo lądu staje się coraz wy 
raźniejsze. Każdy pasażer widzi 
już dokładnie słup nowej latarni

wczasowych:' „Mewie“ , „R ybi­
twie“ . ..Warcie“ , „Kryniczance“ 
czy „Bałtyku" i skromnym wypo­
czynku, zaczjma zwiedzać Kryni­
cę. która jest tak piękna, że nie 
można było tego przewidzieć na­
wet w  najśmielszej wyobraźni. 
800 metrów lądu, pokrytego buj­
nym pachnącym lasem, rozdziela 
wody Zalewu od wód Bałtyku. 
Szerokie, jaśniuteńkie plaże, tak 
nad Zalewem, jak nad, Bałtykiem 
wabią urokiem kąpieli słonecz­
nych i morskich. Las. poprzecina 
ny alejkami i wyposażony w  wy 
godne ławki, kusi nieodparcie 
tych. którzy chcą uciec przed na 
tarczywośeią wszechobecnego tu 
słońca. Ze względu na swe polu 
żenie, Krynica Morska zapewnia 
najwygodniejszy i najpełniejszy 
odpoczynek, jak go kto woli i jak 
go kto pojmuje: w licznym towa 
rzystwie lub w samotności, w slon 
cu lub w cieniu, na spacerze lub 
przy grze w siatkówkę, na plaży 
łub w* czytelni, czy bibliotece nad 
książką i gazetą.

Morze, las i pogoda są naj­
większymi sprzymierzeńcami 
wczasowiczów w Krynicy Mor 

, skiej. Każdy słoneczny poranek 
, każe im zapominać o pewnych, 
i nawet uzasadnionych pretens­
jach. o ciasnocie w pokojach, o 
okresowym braku wody bieżącej, 
o tym, że w „Rybitwie“ nie ma 
jeszcze światła elektrycznego, a 
w „Mewie“ znów „nawalą“ urzą 
dzenie wodociągowe. Na szczęś­
cie. kierownictwo ośrodka FWP 
w  Krynicy Morskiej nie spoczę­
ło „na laurach“ , lecz pamięta o 
istniejących bolączkach i stara 
się im zaradzić.

Trudno byłoby powiedzieć, kto 
ponosi winę za zdarzające się je ­
szcze niedociągnięcia. Po prostu 
— zapóźno zabrano się do prze­
kształcania Krynicy Morskiej w 
ośrodek wczasowy FWP, a potem 
nie uwzględniając trudności, skie 
rowano tu od razu pełen komplet 
wczasowiczów. Fundusz wczasów 
już w roku ubiegłym zlecił spół­
dzielni budowlanej „Produkcja“ 
w Łodzi wyremontowanie pierw­
szych domów wczasowych i od­

danie ich gotowych do użytku, z 
ostatnim dniem kwietnia. Nieste­
ty, „Produkcja“ zawiodła. W ter 
minie gotowe były: „Bałtyk“', 
„Mewa“ i „Kryniczanka", w nie­
wykończonych po dziś dzień.
Warcie' i „Rybitwie“ trzeba 

było chcąc nie chcąc lokować 
wczasowiczów, jeżeli nie miało 
się przybywających narazić na 
przykry zawód. Stąd właśnie- 
ścisk i ciasnota i sporadyczne na I 
rzekania na brak światła i wody. | 

Dodatkowe trudności stwarza- |

jedzenie jesł obfite i smaczne, 
a apetyt dopisuje...

Z KAŻDYM TURNUSEM 
WCZASOWYM - NASTĘPUJE 

POPRAWA
Powoli przełamuje się najpo­

ważniejsze trudności. Opieszała 
z początku „Produkcja“ żywiej 
zabrała się do pracy, gdy w ob­
ronie interesów młodego ośrodka 
wczasowego wystąpiły miejscowe 
i powiatowe władze partyjne. 
Centrala Handlowa Przemysłu

Grupa wczasowiczów na przejażdżce po Zalewie Wiślanym

ją warunki komunikacyjne- 
„Dzierżyński“ jest jedynym śród 
kiem komunikacji i jeżeli insty­
tucje zaopatrujące Krynicę Mor­
ską nie wywiążą się ż zamówień 
zgodnie z terminem jego codzien 
nego odjazdu, mogą zaistnieć pe­
wne braki. Na szczęście, generał 
ny aprowizator —- Elbląska Spół­
dzielnia Spożywców wzorowo 
wywiązuje sie ze swoich obowiąz 
ków i wczasowiczom w Krynicy 
Morskiej nie tylko nie grozi głód, 
ale nawet dodatkowa tusza, bo

Drzewnego w  Gdyni zrealizowała 
wreszcie kilka z dawna zaległych 
zamówień. Krzeseł i stołów jest j 
już teraz w  Krynicy Morskiej 
pod dostatkiem, czeka się tylko 
jeszcze na z dawna pożądane 
szafy. Może i te wkrótce -nadej­
dą. Żegluga śródlądowa łada 
dzień zwiększy swój tabor stat­
ków, tak, że połączenie z Elblą­
giem i Tclkmiekiem będzie 2 ra­
zy dziennie, a uo drugi dzień z 
Gdańskiem. Wtedy na wielką 
skalę rozwinie się akcja wyciecz-

! kowa. „Pod ręką“ jest przecież 
Frombork i Braniewo, nietrudno 
też będzie wybrać się do Gdań­
ska.

O rozrywkach myśli zresztą to 
warzyszka z wydziału kulturalno 
oświatowego ośredka FWP, a po - 

i nadto o Krynicy Morskiej nie za 
\ pominają i zespoły świetlicowe.
I przede wszystkim gdańscy drze- 
' wiarze li leśnicy, którzy wzięli 
ją pod specjalną opiekę. Partne­
rów do rozrywek sportowych 
znajdują wczasowicze w żołnie­
rzach WOP lub w  miejscowym 
bosmanacie. Ośrodek FWP bo­
wiem i przybywający doń wcza 
sowicze są „oczkiem w  głowie“ 
całej miejscowej ludności i wszy 
stkich władz. .M usim y przecież
—  mówią żołnierze i marynarze
— zapewnić naszym braciom ro 
•bolnikorn, przybywającym na 
wczasy nad morze najlepszy od­
poczynek i postarać się o naj­
przyjem niejsze spędzenie zasłu­
żonego urlopu."

Mimo bolączek. malejących 
zresztą z dnia na dzień, wczaso­
wicze zawiązują z Krynicą M or­
ską trwałą przyjaźń. Poznają 
każdy jej zakątek, patrząc na 
niezatarte gdzie niegdzie jeszcze 
ślady zniszczeń wojennych, każą 
sobie wielokrotnie opowiadać o 
bohaterskich walkach, jakie to­
czyła tu Armia Radziecka z co ­
fającą się poprzez lód na Zale­
wie pancerną dywizją SS „Her­
man Goering".

Przebywający tu na wczasach 
robotnicy — górnicy, metalowcy, 
hutnicy, włókniarze korzystają z 
rozkoszy wypoczynku, by z zapa 
sem nowych sił i nowej energii 
przystąpić ponownie do pracy. 
„Bursztynowa plaża“ w Krynicy 
Morskiej, pełen żywicznej woni 
sosnowej las, słony oddech morza 
a przede wszystkim panujące tu 
spokój i cisza, oto sprzymierzeń 
cy wczasowiczów.

(hace)

e t o s  S P O O Ł O W F
PRZODOWNICY PRACY

wręczą nagrody zwycięzcom wyścigu i r łocyklowego 
o  „ W i e l k ą  N a g r o d ę  B ałtyku **

Pensjonat. ..Bałtyk'1

przybyła jeszcze włókniarka, Ju­
lia Jazak i nafciarz z Krosna Frań 
ciszek Biedroń. Teraz daleka dro 
ga od razu przestała być groźna. 
W swojej, dobrej „kompanii“ ja­
koś raźniej jechali do tej „K ry­
nicy".

Dojechali do Malborka, wresz­
cie do Elbląga. Tu okazało się, że 
ich pociągiem przyjechało jesz­
cze więcej wczasowiczów: technik 
samochodowy Wacław Korsak z 
Warszawy, pracownik spółdzielczy 
ze Świdnicy — Majerowicz i 
tkacz Ryszard Ziółkowski z Dzierz 
goniowa. Długo rozglądali się 
wszyscy po elbląskim peronie, bez 
skutecznie szukając informatora 
FWP, aż wreszcie, dopytując się 
nieustannie o drogę, pomaszero­
wali na ul. Jedności Robotniczej, 
tak ..jak pisało“ w skierowaniu. 
Tu spotkał ich jednak pierwszy 
zawód. Przy ul. Jedności Robot 
niczej w  Elblągu nie znaleźli oun 
ktu rozdzielczego FWP. tylko biu 
ro Pow. Rady Zw. Zaw. Powie­
dziano im uprzejmie, że nie oni 
pierwsi otrzymali źle brzmiące 
skierowanie. „Krynica Morska“ , 
to nie jest jakaś willa, położona 
w  Elblągu nad morzem, bo w  El­
blągu nawet morza nie ma. ,.Krv 
nica Morska“ leży na Mierzei Wi 
sianej, ażeby do niej dotrzeć z 
Elbląga, trzeba jechać 3 godziny 
statkiem. Statek zaś chodzi tylko 
jeden raz dziennie, o 8.15 rano. 
■Jeżeli się pośpieszą, to jeszcze zdą 
żą, bo do przystani jest nie da­
leko. Gorzej powodzi się wczaso­
wiczom, którzy przyjeżdżają w 
ciągu dnia. Ci muszą w Elblągu 
nocować...

Bosacki. Kałużą i cała ich gro 
mada pośpieszyli się i .zdążyli. 
Na przystani stał, już gotowy do

morskiej, porozrzucane tu i ów­
dzie ruiny budynków i ciągnący 
się ponad przystanią Krynicy Mor 
skiej las, wśród którego czerwie­
nią się zdała dachy odremontowa 
nych już domów wczasowych 
FWP. Następuje pożegnanie ze 
statkiem, ale z góry wiadomo, że 
nieraz jeszcze skorzystają z jego 
usług. Wycieczki morskie okazu­
ją się takie przyjemne...

W kilka godzin grupa nowoprzy 
byłych wczasowiczów, po rozloko 
waniu się w  jednym z  5 domów.

W dniu jutrzejszym  o godz. 16 — na 
zakończenie „D ni M orza" rozegrany 
zostanie na ulicach Sopotu atrakcyj­
ny  w yścig  m otocyk low y dla maszyn 
kategorii 125 cm.

W  w yścigu tym  oprócz najlepszych 
zaw odników  W ybrzeża wezmą również. 
ud»iał czołow i „setkarze“  polscy : bra 
eia H eńkowie i Draga ze Śląska, Ste­
fański z  Poznania, oraz Puzio i  Fiał­
kow ski z  W arszawy.

Trasa biegu prow adzić będzie u li­
cam i: Rokossowskiego , Chopina i
Grunwaldzką. Start i  meta przy H ote­
lu Nadmorskim  na u licy  Gruwaldz- 
k iej.

P o zawodach uczestn icy w yścigu o- 
raz sym patycy sportu m otocyklow ego 
wezm ą udział w  trzygodzinnej prze­
jażdżce po Zatoce Gdańskiej statkiem 
..Panna W odna". W czasie w ycieczk i 
przodow nicy  pracy W ybrzeża wręczą 
zw ycięskim  zawodnikom  dwie nagro­
dy. „W ielką N agrodę Bałtyku“  u fun ­
dowaną przez Zarząd Portu Gdańsk-

Gdynia w ręczy zdobyw cy  pierwszego 
m iejsca przodow nik pracy tej instytu 
c ji  tow . Jan Słoń :a.

W czasie w ycieczk i odbędzie się 
w spólny obiad oraz zabawa taneczna 

B ilety na przejażdżkę m orską w  ce 
nie 350 zł można nabyw ać w  sekre­

tariacie KS Zw iązkow iec, Gdańsk ul. 
Robotnicza 17 tel. 331-49. Pracow nicy 
ZPGG otrzym ają karty przejazdu w 
radzie zakładow ej, W rzeszcz ul. M or­
ska 22.

Na przystani bilety nie będą sprze­
dawane

Regaty wioślarskie w Gdańsku
W  dniu 29 bm . o godz. 15,00 w  ra­

m ach uroczystości „D n i M orza“ w  ka­
nale Gdańsk — N ow y P ort odbędą 
się pierwsze po w ojn ie  regaty wioślar­
skie w  k tórych  wezm ą udział m  in. 
czołow e polskie załogi RKW  „B y d ­
goszcz", K olejarz (Piła), i  A ZS  (To 
ruń). Organizatorem im prezy jest 
Gdański O kręgow y Zw iązek W ioślar­
ski. B iegi odbyw ać się będą na trasie 
Poczta — Twierdza. D ługość toru dla 
m ężczyzn 2000 m., dla kobiet i  ju n io­
rów  1000 m

W / S S f  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą

Ob.Ładoszsprawil wielkizawódmlodzieżyrobotniczej
Znany recytator Henryk Ła- 

ilosz zwrócił się do kierownic­
twa IV Liceum Ogólnokształ­
cącego w Nowym Porcie z pro 
pozycją urządzenia recitalu w 
czasie swego pobytu na Wy­
brzeżu, tj, w dniach od 13 do 
16 bm. Odpisaliśmy pozytyw­
nie, zapraszając aktora na 
dzień 15 bm. i nadmieniliśmy, 
że mając 250 słuchaczy, prze­
widujemy bilety w cenie 20 zł 
od osoby, tzn„ że ofiarowaliś­
my ob. Ładoszowi. 5 tysięcy zł, 
jako honorarium za występ. 
Niestety, suma ta nie odpowia 
dała ob. Ładoszowi, który zażą­
dał 10 tysięcy zł, radząc zorga­

nizować imprezę wspólnie z 
inną szkolą. Wobec tego zre­
zygnowaliśmy z występu ob. 
Ładosza, a obecnie zapytujemy, 
jak nazwać t ką postawę arty­
sty wobec młodzieży dzielnicy 
robotniczej.

H. M.
(Nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI: Sprawą po­
ruszoną -przez naszego czytelni­
ka niewątpliwie zainteresuje się 
Związek Artystów. Artysta w 
Polsce Ludowej nie powinien  
traktować swego zawodu jedy­
nie z handlowego punktu -widze­
nia.

Obsługa stoiska GSS na plaży w Siankach
l e Ł c e u a ż y  k u p u j cfcę fcft

W niedzielę udałem się wraz 
z rędziną do Sianek na plażę. 
Po przybyciu na miejsce uda­

łem się do stałego stoiska GSS, 
by zaopatrzyć się w napoje 
chłodzące oraz papierosy. Tej

nieskomplikowanej zdawałoby 
się transakcji nie mogłem, nie­
stety, dokonać, gdyż cały per­
sonel stoiska (6—7 osobowy) 
„zajęty“ był ważeniem oraz li­
czeniem cukierków. Kierownik 
stoiska „z talentem“ wypraszał 
kupujących, obiecując rozpo­
częcie sprzedaży „później“. Na 
moją prośbę, by sprzedano przy 
najmniej 1 pudełko papierosów 
kierownik odpowiedział, że bę 
dę mógł je kupić „później“ jak 
się „obliczy towar oraz ustali 
ceny“. Było to o godz. 11.30. 
Powyższy wypadek jest jaskra 
wym przykładem złej obsługi 
kupujących w placówkach 
GSS.

WŁ. DROBNY.
OD REDAKCJI:  Kierownictwo 

GSS powinno pouczyć personel 
stoiska o należytym  wykonywa­
niu obowiązków służbowych. 
Ważenie towaru i obliczanie cen 
nie powinno odbywać się w cza 
sie godzin sprzedaży.

W program ie w yścigi jedynek, dw ó­
jek , czw órek  i  ósem ek. Ten ostatni 
bieg rozegrany zostanie o „Puchar Wy 
Zwolenia W ybrzeża“  — ufundowany 
przez W ojew ódzką Radę Narodową.
Pozostałe biegi rozegrane zostaną o na 
grody : redakcji ..Głosu W ybrzeża“  i 
Zarządu W ojew ódzkiego Ligi Kobiet, j W rzeszczu zebranie wszystkich człon-

(Alba) ków  sekcji.

Notatki sportowe
8 ZAW ODNIKÓW  W YBRZEŻA 
W REPREZENTACJI POLSKI

Do reprezentacji państwowej na za 
w ody  lekkoatletyczne z Czechosłowa­
cją, które odbędą się w  dniach 1—2 
lipca w  Warszawie pow ołani zostali 
następujący zaw odnicy gdańscy: Mo- 
derówna, Łom owski. Zieleniewski. 
Krzyżanowski, Kielas, M ach I, Pu- 
chow ski i  M ańkowski.

Fakt udziału aż 8 zaw odników  gdań 
skich w  reprezentacji Polski świadczy 
o w ysokim  poziom ie lekkoatletyki na 
W ybrzeżu.

ZEBRANIE SEKCJI PŁYW ACKIEJ 
AZS

W związku z reorganizacją sekcji 
p ływ ackiej A ZS  odbędzie się w  dniu 
dzisiejszym  w  lokalu Zrzeszenia w e

Ludowy zespół Marzęcino 
mistrzem pow. gdańskiego w pitce siatkowej

W pow iatow ych m istrzostwach piłki 
siatkowej zorganizowanych przez P o ­
wiatową Badę Sportu W iejskiego wzię 
ło udział 10 drużyn m ęskich i 1 żeń­
ska. W konkurencji m ężczyzn m i­
strzostwo zdobył LZS M arzęcino, któ 
ry  w  finałow ym  spotkaniu pokonał po 
zaciętej walce LZS Pruszcz 2:1 (10:15, 
15:6, 16:14).

Na trzecim* m iejscu uplasował się 
LZS Sw. W ojciech . Wszystkie druży­
ny biorące udział w  m istrzostwach 
w ykazały dobry poziom .

Organizacja zawodów bardzo spraw na.

P R A S A
na zakończenie »Dni Morza«

W sobotę dnia 1 lipca br., jak  już in
form ow aliśm y, odbędzie się w  salach 
Grand Hotelu w  Sopocie zaba wa tane 
czna zorganizowana przez oddział mor 
ski Z  w. Zaw odow ego Dziennikarzy BP 
na zakończenie Dni Morza. Podczas 
zabawy koncertow ać będzie zespół ar 
tystyczny Artosu.

Cena kart wstępu dla członków 
związków zaw odow ych za okazaniem 
legitym acji (po 2 bilety na jedną le­
gitym ację) w ynosi zł. 300, dla pozosta­
łych osób zł 500,

Pozostałe karty wstępu są jeszcze do 
nabycia w  oddziale m orskim  Związku 
Zaw odow ego Dziennikarzy BP, Sopot 
ul. 22 Lipca 27 (w  godz. 15—20) oraz w 
redakcjach: ..Głosu W ybrzeża“ .
Gdańsk, ul. Gdyńskich K osynierów  11 
(godz, 8—18) i ..Dziennika Bałtyckie- 

m iędzy reprezentacją A ZS i Spójnią ! g o “ , Gdynia, ul. M ściwoja 9 (godz. 9— 
(Gdynia).

Po ciekaw ej i  w yrów nanej grze nie- za1^ w y  o godz. 20.30.
znaczne zwycięstwo odnieśli akademi- „ um' ^ “ e * 5 3 ó  ogranfczS
cy  2:1 (0:1), na.

AZS zwycięża
Spójnię (Gdynia) 2:1

. Na stadionie m iejskim  w  Gdyni od 
by ł się rew anżow y m ćcz piłkarski po-


